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Za stosowną opłatą. Chodzi o towa 
rzystwo młodzieży. Łaskawe oferty 
Pod adr: W.-Podwalna 28. Kumsz.
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I końca r. 1907, ustawę o wybiciu mo 
net jubileuszowych i traktat handlowo- 
celny z Turcyą Rząd zdobył w par
lamencie większość dla wszystkich 
swych projektów i przygotował stałą 
większość rządową dla przyjęcia naj 
ważniejszych przedłożeń ugodowych z 
W ęgrami. Główną podporą rządu bar. 
Becka byli antysemici w połączeniu ze 
staro-klery kałami niemieckimi liczą
cy 96 głosów, Koło polskie, klub połu- 
dniowo-słoweński, klub v łoski i ru
muński, razem przeszło 250 głosów, do 
nich przyłączyło się jeszcze 8G głosów 
czeskich i 80 głosów Niemców postę
powych. ale na te dwa stronnictwa 
rząd bar. Becka nie może liczyć bez
warunkowo i we wszystkich wypadkach, 
gdyż Dzesi i Niemcy stawiają warunki 
na przyszłość, od których spełnienia 
czynią zawisłe swe pozostanie w wię
kszości rządowej.

Opozycya składała się z klubu so- 
cyaino-demokratyczuego, liczącego 86 
głosów, klubu ruskiego 28 głosów, lu
dowców polskich 16 głosów, Niemców 
radykalnych i kilkunastu posłów lu
zem chodzących. Lecz opozycya ta — 
z wyjątkiem Rusinów, których do wal
ki z rządem pchała nienawiść do Po
laków— nie dała się zbytnio we znaki 
ani rządowi, ani stronnictwom wię
kszości. Socyalni-demokraci zbyt je 
szcze są upojeni zwycięstwem nieo- 
czekiwaneni i zbyt wiele mają rządo
wi bar. Becka do zawdzięczenia, ażeby 
już teraz przystąpić mogli do zasadni
czej i gwałtownej opozycyi; z innerni 
stronnictwami rząd się układa, a jak 
dziś donoszą, układy prowadzi minister- 
prezydent z kom isją  parlamentarną 
klubu ruskiego i z przewódcą polskich 
ludowców, p. Janem Stapińskim. Nie 
mniej jednak te miodowe miesiące 
długu nie potrwają, a jesienna sesya
narJamentu. ro§DO£znie sie^pral zupeł 
nie innym znakiem.

Rząd przedłoży ustawy odnoszące 
się do ugody prawno-politycznej, cel
nej i handlowej z W ęgrami i wtedy 
dopiero okaże się, czy obecna wię
kszość zdobędzie się na uchwalenie 
tych projektów, od których los gabi
netu bar. Becka zależy. Chrzęści jań- 
sko-społeczny klub zbyt jest zaangażo
wany w walce z W ęgrami, żeby łatwo 
mógł przejść na stronę rządowych pro
jektów ugody. Przewódcą austryackie- 
go klubu ehrześcijańsko-społecznego, 
bożyszcze Wiednia i główny kierownik 
obecnej większości rządowej dr Lueger 
kopie miny pod panowaniem Magya* 
rów na W ęgrzech i przeciw hegemo
nom węgierskim mobilizuje Rumunów 
i Chorwatów', układa dalekie plany na 
jednolite państwo, marzy mu się wiel 
ka Austrya z Chorwacyą trójjedynem 
królestwem Bośnią i Hercegowiną i z 
nowymi zaborami w Macedonii, aż 
po morze Egejskie: nie dziw, że pla
ny te wywołują obawy po tamtej 
stronie Litawy, a Magyarzy pracują nad 
unicestwieniem ugody z Austryą i dążą 
do niepodległego państwa węgierskiego 
z Chorwacyą, związanego z Austryą 
tylko jednym  węzłem osobistym, „unią 
personalną" z domem Habsburskim. 
Dziś nawet „Pester-Lloyd" i dzienniki 
rządowe magyarskic piszą o odkryciu 
spisku burmistrza wiedeńskiego z dr. 
Frankiem, przewódcą stronnictwa nie
zawisłości Chorwacyi, szefa Starcewi- 
czionów i grożą procesem o zdradę stanu.

Nie ulega więc wątpliwości, że po 
feryach kiedy się zbierze w jesieni 
parlament austryacki i sejm węgierski, 
w Budapeszcie rozwieją się niejedne 
iluzye, któremi dziś się upaja rząd 
i prasa póiurzędowa w W iedniu.

Parlament austryacki.
PS

czną. Dla tych spraw istniało osobne 
forum parlamentarne w wspólnych de- 
legacyach w Wiedniu i Budapeszcie się 
zbierających. Obecnie posłowie żądają, 
aby luóowy parlament rozstrzygał także 
w sprawach polityki zagranicznej, po
zostawiając delegacyom rolę milczą
cych mandarynów', z którymi rząd robi 
co się podoba. Wszakże żale posła 
Redlicha równie jak jego pretensye, 
miały tylko akademicki charakter i rząd 
ani słów’kiem nie zdradził ochoty uczy
nienia im zadość. Drugi poseł dr Ba- 
lialc, serb z Dalmacyi, omawiał przy 
tej sposobności kwestyę bośniacką i do
magał się wprowadzenia konstytucyj
nych urządzeń w Bośni i Hercegowi
nie, ale i ta mowa pozostała m onolo
giem, który rząd zbył znpelnem mil
czeniem.

Niemniej jednak te wystąpieniu a-ra 
Redlicha i d ra Baliaka są charaktery
styczne i dowodzą, że w parlamencie 
ludowym budzi się dążenie do objęcia 
całości życia państwowego, całei poli
tyki Wewnętrznej i zewnętrznej pań
stwa. I nie ulega wątpliwości, że wo
bec wprowadzenia równego i powszech
nego głosowania w Austryi, przesta
rzała instytucya delegacyi wspólnych 
dla spraw' poli.yki zagranicznej nie bę
dzie się mogła długo ostać, a parla
ment po krótszej lub dłuższej wralce 
zdobędzie sobie bezpośredni wpływ na 
politykę zagraniczną państwa. W ówczas 
okaże się, że Austrya, w której stron
nictwa słowiańskie mają faktycznie 
większość, nie będzie mogła popierać 
sojuszu z wrogami słowiańszczyzny i nie 
udzieli pozwoiema na dalsze prowadze
nie polityki austryackioj w duchu nie
mieckim i nic podda się pod komendę 
z Berlina, której dotychczas w Austryi 
słuchano bez szemrania. 1 to będzie 
może najważniejszą zdobyczą ludowe- 

a tym punkcie wal-I fa jcnv K7ivr\>7craf.
W. L.

nar „ ka z rząde

Z  posiedzeń Koła Poiskiego

w II Izbie
w Petersburgu.

0
W dniu 2 i 8 kwietnia r. b. dzień 

niki warszawskie wydrukowały wyciąg 
z protokółu Kola polskiego w lzoie  pań
stwowej w Petersburgu, za okres cza
su od d. 4 do d- 27 marca, w którym 
to okresie odbyło się ogółem czterna
ście posiedzeń, a mianowicie: siedm

(Po pierwszej sesyi.)
Austryacki parlament zakończył swe 

obrady, sesya parlamentu nie została 
jednak zamkniętą, ani odroczoną, lecz 
przerwaną, a najbliższe posiedzenie1 
odbędzie się po feryach letnich około 
d. 15 października.

Wyniki tej sesyi letniej są dla rzą
du pod każdym względem zadowalają
co. Wprawdzie owoce pracy ustawo
dawczej nie są zbyt obfite, Jecz wa
żnych przedłożeń rządowych, żadnych 
reform ustawodawczych w tym czasie 
nie było. Parlament uchwalił te usta
wy, które rząd potrzebował: więc
przedewszystkiem ustawę finansową na 
r. 1907 i prowizorium budżetowe do

Przy sposobności rozpraw nad uregu
lowaniem stosunków celnych i handlo
wych A lptryi z Turcyą poseł niemie
cki dr Redlich zażądał przedłożenia 
parlamentowi austryackiemu księgi błę 
kitnej, zawierającej dokumenta co do 
układów dyplomatycznych na Bałka
nach oraz szczegółowego sprawozdania 
o postępach reform w Macedonii, które 
w myśl układów w Milrzsteg z Rosyą 
w r. 1903 zawartych, mieszana między
narodowa komisya ma przeprowadzać. 
Dr Redlich położył nacisk na tem, że 
Niemcy szczególniej interesują się poli
tyką bałkańską i dlatego chcą dokła 
dnie wiedzieć, co w tym czasie zrobił: 
austryacki i rosyjski komisarze cywilni 
w Macedonii. Dotychczas nie było zwy
czajem w parlamencie ausiryackim wy
wierania wpływu na politykę zagrań i-

posie izeń ściślejszych Koła . polskiego 
i tyleż posiedzeń wspólnych z posłami 
z łatw y i Rusi.

Z pośród siedmiu ówczesnych posie
dzeń Koła polskiego, dwa były poufne, 
wyciągi więc z ich protokółów wcale 
nie były podawane w druku. Podo
bnież wcale nie ogłoszono podówczas 
re lacji o wspólnych posiedzeniach obu 
polskich Kół poselskich; stało się zaś 
to z powodu, że Koła nie posiadały 
był} jeszcze regulaminu, określającego 
zasady łącznej icn działalności a stąd 
nie była też między innemi, ustalona 
ani sama zasada ujawniania protokó
łów łącznych posiedzeń obu Kół, ani 
tembardziej zakres i sposób wykonywa
nia tej jawności.

W następstwie, po wspomnianem 
ogłoszeniu pierwszej seryi wyciągów z 
protokółów Koia, ustalenie tekstu dal
szych protokółów, a tem samem i po
danie w wyciągu z nich do druku po
szło w odwlokę wobec ustawicznego 
w Kole nawału nagły cli sprawy które 
pochłaniały całe posiedzenia. Zaprzą- 
1 nięto się tem znowu dopiero w m. 
czerwcu. Tymczasem atoli zaszło roz
wiązanie Izby i Koło polskie zamknęło 
swÓje czynności Wtedy to, m ocą u- 
chwały z dnia 16 czerwca, Koło posta
nowiło, ażeby w dniu następnym odbyć 
specyalne posiedzenie, władne do dzia
łania bez względu, na uość obecnych, 
a powołanę do przejrzenia i przyjęcia 
wszystkich zaległych protokółów Koła, 
poczynając od posiedzenia z d. 31 mar
ca, oraz do powzięcia zarządzeń w 
przedmiocie ewentualnego ujawnienia 
wyciągu z owych protokółów. Jedno
cześnie na temże posiedzeniu z d 16 
czerwca, w połączonych Kołach polskich 
stanęła uchwała, ażeby na wyznaczo
nym nazajutrz posiedzeniu przeirzeć 
również i protokóły wszystkich wspól
nych posiełzeń obu Kół. Odbyte na 
powyższych zasadach d. 17 czerwca 
r. b. posiedzenie posłów obu Kół, spraw
dziło protokóły posiedzeń Koła poiskie- 
go z dnia 21 marca, 6, 18, 19, 24, 25
i 28 kwietnia, J5 maja i 3, 5 1 10 
(dwa poranne i wieczorne) czerwca, 
oraz protokóły wspólnych posiedzeń 
Koła polskiego z Kołem posłów poi 
skich z Litwy i Rusi z dnia 4,
12, 13, 14, 15, 21 i 31 marca, 3, 10 
15, 16, 17 (dwa poranne i popołudnio
we! 19, 23, 26 i 28 kwietnia, 14, 22

23 maja i 3 i 6 czerwca. Sekretarzo
wi posiedzeń posłowi Jarońskiemu zle
cono przytem ostateczne obrobienie 
protokółów pod względem redakcyj
nym, oraz sporządzenie z nich wycią
gów, przeznaczonych ewentualnie do 
druku, a więc z pominięciem uchwał 
poufnych. W reszcie uznano, iż ivaj- 
właściwszem jest, ażeby zakres tych 
wyciągów zredukować do kolejnego za
znaczenia wszystkich posiedzeń i osno
wy zapadłych" na nich uchwał i ażeby 
odpisy tak sporządzonego zarysu uchwał 
posłów polskich zakomunikować wszy
stkim dziennikom polskim w Warsza
wie do wiadomości, a względnie i do 
druku, o ile same uczynić to zechcą: 
całkowite zaś protokóły dla użytku b. 
posłów i dla przekazania we właściwym 
czasie następnemu przedstawicielstwu 
polskiemu w Petersburgu powierzyć 
sekretarzowi Koła polskiego posłowi 
Fr. Nowodworskiemu.

W ykonaniem powyższej uchwały jest 
poniższe zestawienie uchwał wszystkich 
z 4S posiedzeń Koła polskiego w II 
Izbie państwowej w Petcrsb rrgu, po
siedzeń, zarówno odbytych zosobna w 
komplecie posłów z Królestwa, jak i 
łącznych z posłami polskimi z Litwy i 
Rusi.

Nie wprowadzono do tego wyciągu 
ani treści i przebiegu rozpraw, jakie 
się na posiedzeniach toczyły, a i osno
wy wniosków przez Koło uchylonych. 
W danych bowiem warunkach stałoby 
się to zbytecznem obciążeniem podane
go zarysu, cały zaś materyał w tym 
względzie i tak jest dostępny dla wszy
stkich b. posłów, a tem samem może 
też być przez nich samych ujawniany 
w granicach uznanej potrzeby.

Natomiast w obecnym zarysie po
wtórzono uchwały i z tych siedmiu 
pierwszych posiedzeń Koła, co dc któ
rych wyciągi z protokółów już w m. 
kwietniu były podane do wiadomości 
publicznej Godziło się zaznaczyć je 
tutaj raz dlatego, ażeby utrzymać wą
tek chronologiczny łączności, a powtó- 
re dlatego, ażeby w szkicu obecnym 
dać rejestr całkowity wszystkich 43 
zaprotokółowanych posiedzeń Koła pol
skiego w II Izbie państwowej. Liczba 
43 nie wyczerpuje jednak wszystkich 
p& fflftM - “ dl/jfciuy JI jzh i*
odbywały się one doraźnie bez proto
kołowania w lokalu frakcyjnym  Koła, 
w gmachu Izby państwowej, dla roz
ważenia i rozstrzygnięcia nagłych spraw 
parlamentarnych.

Wyniki tych dorywczych, a mimo 
to niekiedy bardzo woźnych posiedzeń, 
odbijały się w głosowaniach Koła w 
Izbie, ale nie znajdywały formalnego 
utrwalenia w protokółach, i stąd też w 
szKicu obecnym nie można ich było 
uwydatnić.

Dodać należy, iż posiedzenia Koła 
Polskiego podczas ubiegłej kadencyi 
odbywały się zrazu w mieszkaniu po
sła Żukowskiego, jedno (VII) w lokalu 
frakcyjnym Koła w gmachu izby, a je 
dno (X ) w mieszkaniu posłów Babi- 
ckiego i Konica, wszystkie zaś nastę
pne (X V — XLI1I) w lokalu własnym 
Kola przy ul. Spaskiej nr 15. Na po
siedzeniach początkowych przewodni
czył najstarszy wiekiem poseł Parcze
wski, a następnie, po dokonaniu wybo
rów prezydyum, prezes lub wiceprezes 
Koła polskiego; wreszcie na posiedze
niach wspólnych obu Kół przewodni
czyli kolejno prezesi (łub wiceprezesi) 
Koła polskiego i Koła posłów polskich 
z Litwy i Rusi.

Po tych wyjaśnieniach przystępujemy 
do zestawienia uenwał II Koła polskie
go w Petersburgu z okresu 105 dn* 
jego  działalności (od d. 4 marca do d 
17 czerwca 1907 r.).

B. sekretarz Koła polskiego w ■ II 
Izbie państwowej b. poseł m W ar 
szawy

Franciszek Fowodu 'orsln. 
Warszawa, d. 5 lipca 1907 r.

(< d. n.».

(Korespondencya własna  
Kijow suiegn1' .)

, D zien n ika

Lwón\ 26 lipca.
Pierwsza sesya nowego parlamentu 

wiedeńskiego została już ukończona; 
rzut oka na jej przebieg prowadzi do 
przekonania, że ogólny bilans minionej 
sesyi przedstawia się dla nas doaatnio.

Nie da się wprawdzie zaprzeczyć, że 
w pewnych szczegółowych wypadkach 
(np w sprawie języka obrad Aby i w 
sprawie deklaracy. rządu co do refor
my ordynacyi sejmowej) Koło polskie 
nie zajęło tak energicznego i stanow
czego stanowiska, jak tego w kraju, 
a nawet w łonie samego Koła polskie
go żądano — przecież taktyka^ polity
czna Koła nawet u przeciwników mu
siała wzbudzić poszanowanie i uznanie.

Mimo uszczuplonej liczby, Koło pol
skie, dzięki swojej sile ? spoistosci. 
slaio się niezbędnem dla rządu. W szedł
szy zaś razem z chrześcijańsko-socyal- 
nymi i z przeważną ilością reprezenta- 
cyi czeskiej w SKład większości izby, 
Koło umiało przez usta swych przed
stawicieli określić dosyć jasno, czego 
kraj nasz domaga się od rządu w za

mian. za udzielone rządowi poparcie.
A więc na czoło swych żądań posta
wiło Koło polskie sprawę autonomii 
krajowej i jei rozszerzenia przez dłuż
sze trwanie sesyi sejmowych, rozsze
rzenie kompetencyi sejmów przez przed
kładanie ustaw krajowych do sankcji 
i wykonywanie rezolucyi krajowych, a 
wreszcie przez uporządkowanie finan 
sów krajowych. Nadto przedstawiło 
Koło konieczność uregulowania odszko
dowania gmin za poruczony zakres 
działania (jak wiadomo, gmina ma, 
oprócz istotnego t. z w. „w łasnego" za
kresu działania, także „poruczone" jej 
przez rząd funkeye administracyjne, 
które, absorbując niezmiernie wiele sił 
gminy, nie pobierającej za nie żadnego 
odszkodowania, nie pozwalają je j wy
pełniać należycie funkcyi własnych, sa
morządnych), zmiany systemu poda
tkowego, decentralizacyi administracyi, 
decenlralizacyi kolei, domen i lasów, 
przyspieszenia budowli wodnych. Po
nadto postawiło Koło szereg bardzo 
gruntownie opracowanych wniosków, 
odnoszących się do szczegółowych oko- 
nomioznych i kulturalnych potrzeb kra
jowych, oraz szereg postulatów w' in
teresie rozmaitych specjalnych zawo
dów i warstw ludności.

Wybitne stanowisko Koła polskiego 
w izbie, którego symbolem stał się 
wybór Polaka na jednego z wicepreze
sów izby, zostało wzmocnione z dru
giej stropy przez niezręczność jego 
przeciwników.

Socyaliści i Rusini, którzy wraz z li
beralnym obozem niemieckim zamie
rzali byli utworzyć większość parlamen
tarną i usunąć Koło na stanowisko 
mniejszości parlamentarnej, uchwalają
cej niepopularne wśród mas konieczno- 
ci państwowe, —  zawiedli się w swych 
rachubach, a głównie dzięki swemu gwał
townemu i pizepełnionemu nienawiścią 
atakowi na wybory w G alicji, odstrę- 
czyli od siebie nawet po sironie nie
mieckiej żywioły bardziej przewidujące 
i umiarkowane i pozostali w mniejszo
ści. Obecnie wracają ci przeciwnicy 
Polaków bez żadnych pozytywnych re
zultatów do swych wyborców, rozcza
rowanych bardzo nićproduktywnością 
reprezentacyi socyalistyczno-radyk,‘ l-

listyczni posłowie nieco zmodyfikować 
swój radykalizm —  zaszkodził im m o
cno w oczach tłumów', przygotowa
nych —  dzięki nieopętanej agitacyi 
socyalistycznej przed wyborami —  na 
świetne zwycięstwa socyalizmu.

Posłom ruskim znowu niemało za
szkodziły wewnętrzne kompromitujące 
spory ukrainofiłów z moskalofilami o 
narodowość ruską i rosyjską, jałowość 
i gwałtowność występów nieuzasadnio
nych przeciwko Polakom, a wreszcie 
wyświetlenie gruntowne przez posłów 
polskich niektórych spraw galicyjskich, 
np. szkolnictwa, co do którypi pano
wała dotąd w samym parlamencie 
wielka nieznajomość rzeczy, zręcznie 
wyzyskiwana przez posłów ruskich.

Nie można jeszcze przewidzieć, jakie 
corzyści praktjczne zdobędzie Koło z 
tak pomyślnie składającej się sytuacvi 
politycznej. Okaże się to najlepiej pod
czas sesyi jesiennej, gdy przyjdzie do 
bardziej szczegółowego omówienia po
stawionych przez Koło polskie postu
latów. Wszelako nie można wątpić, 
iż rząd zmuszony do liczenia się ze 
stanowiskiem Koła już obecnie, będzie 
również zmuszony do liczenia się także 
z pozytywnymi postulatami polsk.mi 
i ze swojemi wr tej mierze zobowiąza
niami.

Pod sam koniec trwania sesyi zazna
czyła się raz jeszcze wyższość stano
wiska politycznego Koła polskiego przez 
pełne godności i zrozumienia istoty 
parlamentaryzmu, wystąpienie w spra
wie dyet poselskich w ciągu wakacyi.

Posłowie socyalistyczni, mimo iż sa
mi narzekają tak wiele na ciężary po
datkowe, obarczające ludność, nie wa
hali się pod koniec sesyi wystąpić w o
bec rządu z życzeniem, ażeby rząd nie 
przerywał formalnie obecnej ses ji na 
czas wakacyi. Tym sposobem fakty
cznie izba nie byłaby wprewdzie zwo
ływana aż do połowy października, ale 
nominalnie trwałaby dalej i posłowie 
pobieraliby dyety za sierpień, wrzesień 
i połowę października.

Koło polskie wystąpiło przeciwko te
mu, nietylko ze względu na wzrost 
wydatków państwowych o przeszło pół 
miliona koron, ale także ze względu 
na zasadnicze odmienne pojmowanie 
godności posła. Stanowisko posła nie 
jest —  zdaniem Koła —  zawodem, ani 
rzemiosłem i nie może dawać samo, 
jakc takie, utrzymanie dla łudzi, któ
rzy tym sposobem stawaliby srę ponie
kąd funkeyonaryuszami, zawisłymi od 
państwa. Urząd posia to obowiązek 
obywatelski. Strata czaou i koszta raa- 
teryalne, połączone z tym obowiązkiem, 
powinny być przez państwo zwracane, 
ale zamiana dyet na rodzaj pensyi 
urzędniczych, płaconych nawet za czas 
wolny od sprawowania funkcyi posel
skich — mogłaby doprowadzić do spa
czenia parlamentaryzmu.

Wprawdzie to stanowisko Koła nie 
spotkało się z uznaniem większości izby, 
stanowić jednak musi i ono w oczach 
ludzi m yślących dowód wysokiej m o
ralnej wartości naszej reprezertacyi.

Przyjaciel.
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Sprawy polskie.
L i t w a .

*  Tak się przyzwyczailiśmy— pisze 
„Kuryer Litewski"— do głosów nienawi
stnych i wymyślań ze strony Litwi
nów, że z prawdziwą przyjemnością 
można odczytać artykuł niejakiego 
p. Jurgisa Kalnenasa w „Nnuja Lietu- 
viszka Oeitunga", piśmie wychodzą- 
cem w Tylży, w Prusach.

Jak wiadomo, Litwini pruscy są w y
znania ewangielickiego i ulegają w pły
wom germanizacyjr.ym nodobnie jak 
Mazurzy - luteranie. P. Kalnenas sta
wia za przykład swym rodakom Pola
ków, których szkoła niemiecka stale 
oczernia w oczach dzieci litewskich.

« T o  w s z y s tk o  —  p isz o  a u t o - — c o  o b c c n t o  c z y -  
lam y o K o la k a c h ,  ś w i a d c z y  t y l k o  n a  ich  k o r z y ść .  
.Jakąż  z b r o d n io  iin zarzucają ' : '  T o  t y lk o ,  że  n ie  
in o ą ą  i c h  z w a l c z y ć ,  że P o l a c v  m o c u t ^ i e  t r z y 
m a ją  s w c iro  j ę z y k a  i g o r ą c o  k o c h r j ą  r w 6j  kra j  
i n a r ó d .  L u d n o ś ć  p o L k a  z n a c z c i e  w z r a s ta  p o d  
w z g lę d o m  l i c z e b n y m .  P o z a  g r a n i c a m i  e t n o g r a t i -  
c z i i c m i .  m a ją  oni d z iś  s w e *  k o l e n i e  w W e s t f a l i i  
i E e r l i u i e ,  g d z ie  s ię  ś m i a ł o  u p o m in a ją  o s w e  
p r a w a  j ę z y k o w o .  P o l a c y  są w ię k s z y m i  p a t r y o ła -  
mi o d  'N ie m c ó w .  P o l a c y  są g o t o w i  d o  n a j w i ę 
k s z y c h  o f ia r ,  aby r a t o w a ć  z a g r o ż o n e  p l a c ó w k i  
S ą  o n i  z n a tu ry  b a r d zo  r o z s ą d n i ,  z d o ln i  i p o s ia 
d a ją  t e m p e r a m e n t  g o r ą c y ,  leli  b o h a t e r o w i e  rze  
c z y w i ś c i e  m a ją  w  s o b ie  c o ś  w z n i o s ł e g o .

4 Co s ię  r y c z y  g o  p o d a r k i ,  tu i p o d  m u  wzglŚ- 
d e m  P o l a c y  d a l e k o  j u ż  p r z e ś c ig n ę l i  N i e m c ó w ,  
c h o c i a ż  rząd  n i e m ie c k i  w y d a l  j u ż  k i lk a se t  m i l i o 
n ó w  n a  k u p n o  p o l s k ie j  z ie m i ;  t h o e i a ż  grun ta  
tak  o g r o m n i e  p o d n io s ły  s ię  w r e n ie ,  d z ię k i  d z ia 
ł a ln o ś c i  k u m isy i  k o l o n i z a c y j n e j ,  j e d n a k  P o l a c y  
d z ie i n io  s ię  t r z y m a ją  s w e j  z ie m i  i n ie  w y p u 
s z c z a ją  j e j  z rąk .  P o l a c y  d z is  z r o z u m ie l i ,  że 
z i e m i a ń s t w o  n ie  m o ż e j  p r z e t r w a ć  tak  c i ę ż k i c h  
w a r u n k ó w  i s tw o r z y l i  s tan  ś re d n i  w ło ś c ia ń s k i ,  
o p a r t y  na z i e m i ,  k t ó r y  d z i o l n i e  w y t r z y m u je  ata -  
i i g e r m a n i z a c j i .  S y n # w f e  ich  c h ę tn ie  g a r n ą  się 
d o  ua uk i .  a- n a s tę p n ie  tę nauicę o b r a c a ją  na 
o b r o n ę  s w o je j  o j c z y z n y ,  s w o i c h  b r a c i  i t. p.

« C z y z  n ie  wari o przyklasuąć-  t e m u  i s c h y l i ć  
g ł o w ę  p r z e d  tak ą  w y t r w a ł o ś c i ą  i p o ś w i ę c e n i o m ?  
Czy  nic- w a r t o  b r a ć  ż n i c h  p r z y k ła d u . '* .

Za kordonem.
*  Dr Hirschberg Aleksander, ku 

stosz biblioteki O rliń sk ich , historyk 
i nadzwyczajny profesor historyi pol
skiej w uniwersytecie lwowskim , czło- 
nek-koresp. Akad. Umiejętn. w Krako
wie, zmail we Lwowie, w 00 roku ży
cia.

Ś. p. Hirschberg był długie lata pre
zesem T-wa oświaty ludowej i redago
wał „Chatę" i „ Nowiny“ pisma dla iu- 
du. Literaturę historyczną wzbogacił 
wielu pracami, napisał między innemi: 
„O życiu i pismach Justa Ludwika 
Decjusza 1 4 8 5  —  1 5 4 9 "  (Lwów, 1 8 7 4 ) ;  
„Jan Łaski, arcybiskup gnieźnieński, 
sprzymierzeńcem sułtana tureckiego" 
(Lwów, 1 8 7 9 ) ;  „Bibliografia powstania 
narodu polskiego z roku 1 8 8 0  —  3 1 “  
(Lwów, 1 9 0 2 ) ;  „Z czasu niedoli i u- 
padku, ustęp z dziejów Lwowa" ( 1 8 8 8 ) ;  
..Dymitr Samozwaniec" (Lwów, 1 8 9 8 ) ;  
„Pamiętnik Stanisława Niemojewskie- 
g o “ —  „Maryna Mniszchówna" — a do 
ostatnich niemal chwil życia pracował 
nad monografią o Stefanie Czarnie
ckim.

i prasy polskiej,
 OT.---

Do warszawskiego 
rują z Berlina:

( W y s o k i  u r z ę d n i k  r z ą d o w y  w y r a z i ł  s ię  w p o -  
n fn e m  g r o n i e ,  iż  p r o j e k t  w y w ł a s z c z e n i a  P o l a 
k ó w  s t a n o w c z o  b ę d z i e  w n ie s io n y -  w p i e r w s z y c h  
d n ia c h  s e s y i  j e s i e n n e j  p o d  o b r a d y  s e jm o w e .  
P r z j  w ó d c y  k o n s e r w a t y s t ó w  w y r a z i l i  j u ż  s w ą  
z g o d ę  n a  w y w ł a s z c z e n i e .  N i e  c h c ą  o n i  j e a n a k  
p r a w a  p r o te s tu  p a ń s t w a  p r z y  s p r z e d a ż y ,  bo ó\v- 
czaa  s p a d n i e  c e n a  m a j ą t k ó w .  N a t i o n a l - l iń e r a -  
ł o w i e  są  z a w s z e  p e w n i ,  g d y  ch o d z i  o w y s t ą p i e 
nie  a n t y p o l s k ie .  W o i n o m y - l n i  m o g ą  p rz y s t a ć  na 
w y w ł a s z c z e n i e  P o l a k ó w  z a  z m ia n ę  s e jm o w e j  
u s t a w y  w y b o r c z e j .  R z ą d  z a te m  u z y s k a  w i ę k s z o ś ć  
d la  s w e g o  p r o j e k t u  w s e jm ie .  I z b a  p a n ó w  j e 
d n a k ż e  d o t y c h c z a s  a a  p r z e d ł o ż e n ie  r z ą d o w e  z g o 
d z i ć  s ię  n ie  c l i c e  ze  w z g l ę d u  na  in t e r e s y  w i e l 

k i c h  w ła ś c i c i e l i .  P o w a ż n e  b a r d z o  p a n u ją  ie ż  
o h a w v ,  ż e  P o l a c y  p o r u s z ą  o p in ię  e u r o p e j s k ą ,  c o  
w  o b e c n y m  c z a s ie  b y ł o b y  d la  .N ie m c ó w  o g r o 
m n ie  n ie  n a  r ę k ę .

« Z  t e g o  o ś w i a d c z e n i a  w y s o k i e g o  u r z ę d n ik a  
w y p Ą - w a  w y r a ź n i e ,  żo  n a le ż y  p o p r o w a d z i ć  w y  
t ę ż o n a  k a m p a n ię  w c e lu  p o r u s z e n i a  o p i n i i  e u r o 
p e js k ie j ,  b o  t y ł k a  to  j e d y n i e  m o ż e  p o w s t r z y b a ć  
tiiąd o d  w n ie s i e n i a  p r o j e k t u  w y w ła s z c z e n ia .  
K a m p a n i ę  te n a le ż a ło b y  r o z p o c z ą ć  j ą k i ła j s z y b c r e j ,  
aby  n ios ła  o n a  w p ł y n ą ć  n a  w a h a j ą c y c h  s ię  c z ł o n 
k ó w  iz b y  p a n ó w .  M o ż e  o d d z ia ł a ła b y  o n a  a a . r e t  
na k o n s e r w a t y s t ó w  w  s e jm ie ,  k t ó r z y  z g o d z i l i  s ię  
na  p r o j e k t  p o d  s i ln y m  n a c i s k i e m  rząd  jwyra.  
N a p o  w no  j e d n a k  k a m p a n ia  ta w p ł y n ę ł a b y  ua 
w o l n o m y ś l n y c h ,  k t ó r z y  s ą  c z u l i  na  tak ie  r z e c z y  
W s z y s t k i e  p o g ł o s k i  o c o f n i ę c i u  p r o j e k t u ,  w i d o 
c z n i e  n a u m y ś ln ie  b y ł y  p u s z c z o n e  p r z e z  rząd  
u ś p ie n ia  c z u jn o ś c i  p o l s k ie j * .

c ie l  om .  Z a s t ę p c a  p r e z e sa ,  o b e jm u j ą c y  w s z y s t k i e  
j e g o  p r a w a  t o b o w i ą z k i  p o d c z a s  n i e o b e c n o ś c i  
lub  c h o r o b y ,  m o ż e  j e d n o c z e ś n i e  z  p r e z e s e m  k o 
m it e t u  r o d z i c i e l s k i e g o  b y ć  o b e c n y m  n a  r a d z ie  
p e d a g u g i  :znej  i g o s p o d a r c z e j ,  j e d n a k  b e z  p r a w a  
g ł o s u .

W e  w s z y s tk i c h  i n n y c h  w y p a d k a c h ,  o b o w i ą z u 
j ą c e  p r z e p i s y  o k o m i t e t a c h  r o d z i c i e l s k i c h  p rzy  

r e d n i c h  z a k ła d a c h  n a u k o w y c h  u t r z y m u ją  
s w o ją .

d la

Ze sfer urzędowych.

m o c

„Gońca" telegra

0 komitetach rodzicielskich przy śre
dnich zakładach naukowych.

W o b e c  n i e k t ó r y c h  b ra k u w  w o r g a n i z a c j i  z e 
b r a ń  i k o m i t e t ó w  r o d z i c i e l s k i c h  p r z y  r e d n i c h  
z a k ła d a c h  n a u k o w y c h ,  j a k i e  d a ły  s ię  z a u w a ż y ć  
w  p r a k t y c e ,  m iu i s t c r s i w o  o ś w i a t y  r o z e s ła ł o  d o  
k u r a t o r ó w  o k r ę g ó w  n a u k o w y c h  n a s tę p u ją c o  p r z e 
p isy ,  k tó r e m i  c i  k ierow ać -  s ię  mają .

O r g a n i z o w a n i e  n o w e g o  k o m ite tu  r o d z i c i e l 
s k ie g o  p r z y  ś re d n im  z a k ła d z ie  n a u k o w y m  po  
w in n o  o d b y w a ć  s ię  p o  z a k o ń c z e n i u  e g z a m in ó w  
w s t ę p n y c h  i p r z e j ś c i o w y c h  na  s a m y m  p o c z ą tk u  
ro k u  s z k o l n e g o ,  ( i d y  j u ż  z u ś ta n ic  o k r e ś l o n y  
o s o b is ty  s k ła d  u ' z ą c y e h  s ię ,  z a r z ą d z a ją c y  z a k ła 
d e m  n a u k o w y m  z w o ł u j e  o g ó l n e  z e b r a n ie  ro d z i  
c ó w  i o p i e k u n ó w  u c z ą r y c h  s ię .  N a  tern o g ó l -  
nein z e b r a n iu  p r z e d e w s z y s t k i c m  p o w i n n y  byi  
p r z e p r o w a d z o n o  w y b o r y  c z ł o n k ó w  K o m ite tu  ro  
d / . i c i c l s k i e g o  w e d ł u g  klas. C z ł o n k o w i e  korni 
to iu  są  w y b ie r a n i  z l i c z b y  r o d z i c ó w  i o p i e k a  
n ó w  u c z ą c y c h  s ię  tej lub  inne j  k la sy ,  o b e c n y c h  
lub  n i e o b e c n y c h  na d a n e j  n a r a d z ie  w y b o r c z e j ,  
z a m ie s z k u ją c y c h  lub  n i e z a m i e s z k u ją e y c h  w tem  
s a m e m  m ie ś c i e ,  w k t ó r e m  j e s t  z a k ła d  n a u k o w y ,  

i l e  d la  lyelt o s ta tn ic h  s p r a w o w a n i e  o b o w i ą z 
k ó w  c z ł o n k a  k o m ite tu  r o d z i c i e l s k i e g o  n i c  b ę d z ie  
zbyt o b c ią ż a ją c e .  N a u c z y c i e l e  d a n e g o  z a k ła d u  
n a u k o w e g o ,  k t ó r y c h  d z i e c i  u c z ą  się' w tym  sa 
m y m  z a k ła d z i e ,  n ie  s ą  p o z b a w ie n i  p r a w a  w y 
b ie r a n ia  lub  b y ć  w y b r a n y m i  na c z ł o n k ó w  k o 
m ite tu .

P o  z o r g a n i z o w a n i u  k o m i t e t u  r o d z i c i e l s k i e g o ,  
t e g o ż  s a m e g o  d n ia  o d b y w a j ą  s ię  w y b o r y  p r e z e 
sa i j e g o  z a s t ę p c y  z p o ś r ó d  w s z y s tk i c h  r o d z i 
c ó w  i o p i e k u n ó w ,  o b e c n y c h  na o g ó l u e m  z e b r a 
niu. D l a  p r a w o m o c n o ś c i  z e b r a n ia  j e s l  w y m a 
g a l n e ,  a b y  ua  n ie m  b y ła  o b e c n ą  c o  n a jm n ie j  

w s z y s tk i c h ,  m i e s z k a ją c y c h  w d a n e m  m ie ś c i e  
r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w  u c z ą c y c h  się ;  n a  w y p a d e k  
n i e s t a w i e n ia  s ię  tak ie j  i l o ś c i  o s ó b ,  w y z n a c z a  s ię  
j e s z c z e  j e d n o  z e b r a n i e ,  k t ó r e  b ę d z i e  u w a ż a n e  
za  p r a w o m o c n e  r ó w n i e ż  p rzy  o b e c n o ś c i  1 o g ó l 
nej l i c z b y  w y ż e j  w y m i e n i o n y c h  osób.  J e ż e l i  
p o w t ó r n e  z e b r a n ie  n ie  d o jd z i e  d o  sk u tk u , ,  o z n a 
c z a ć  to  b ę d z i e ,  iż  r o d z i c e  n ie  ż y c z ą  o b i e  z o r g a 
n iz o w a n ia  k o m i te t u  r o d z i c i e l s k i e g o  i u t w o r z e n ie  
j e g o  z o s t a n ie  o d ł o ż o n e  d o  r o k u  n a s t ę p n e g o .  W y 
b o r y  c z ł o n k ó w  k o m i te t u  w e d ł u g  k la s ,  m o g ą  b y ć  
u w a ż a n e  za  d o k o n a n e  t y l k o  p o d  w a r u n k ie m ,  j e  
ż e l i  z l i c z b y  r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w  u c z ą c y c h  
s ię  t ( j  lub  in n e j  k la sy ,  m ie s z k a ją c y c h  w m ie ś c i e ,  
p r z y b ę d z ie  n a jm n ie j  L - .  J e ż e l i  o d  j a k i e j k o l w i e k  
k la sy  s t a w i  s ię  m n ie j ,  a n iż e l i  7 s m ie s z k a ją c y c h  
w  m ie ś c i e  r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w  L e z ą c y c h  s ię ,  
to w y b o r y  z  te j  k la s y  n i e  o d b ę d ą  s ię ,  1'azt ten

i f z i e n l w y b o f i ' w ' np f e z e ś Ś  k o m i te t u  r o d z ic ie l sk  
p o t r z e b a  t y lk o ,  a by  c z ł o n k o w i e  k o m ite tu  zosta l i  
w y b r a n i  p r z y n a jm n ie j  o d  p o ł o w y  w s z y s tk i c h  
kias.

S k ł  uł z e b r a ń  r o d z i c i e l s k i c h  p o z o s t a j e  d a w n \ .  
N a  z e b r a u ia  w y b o r c z e  r o d z i c ó w ,  j a k  r ó w n i e ż
1 u a  p o s i o d z o n i a  k o m i te t ó w  r o d z i c i e l s k i c h  n i c  
m o g ą  b y ć  d o p u s z c z a n i  u c z ą c y  s ię  i n s o b y ,  n i c  
m a ją c e  n i c  w s p ó l n e g o  z  z a k ła d a m i  n a u k o w y m i .  
R ó w n i e ż  j e s t  n i e d o p u s z c z a l n e  p r z e k a z y w a n i e  
g ł o s ó w  p r z e z  o s o b y ,  n i e  b ę d ą c e  na  s e sy i  r o d z i 
c ó w ,  c h o c i a ż b y  i z a m i e j s c o w e .

P r e z e s  L o m i t o i u  r o d z i c i e l s k i e g o  ( a  w c z a s ie  
j e g o  n i e o b e c n o ś c i  lu b  c h o r o b y  z a s t ę p c a ’, m o ż e  
b y ć  o b e c n y m  na  w s z y s tk i c h  l e k c y a c h  i na  e g z a 
m in a ch ,  n ie  p r o s z ą c  o p o z w o l e n i e  l e c z  z w ie d z ą  
z a r z ą d z a ją c e g o  z a k ła d e m ,  n ie  m ą j e d n a k  p r a w a  
r o b i e n i a  u w a g  lu b  d a w a n i a  w s k a z ó w e k  n a u c z y 

Z prasy rosyjskiej.
Humorystyczne wrażenie, wywołane 

pierwszem wystąpieniem publicysty- 
cznem, nie zraziło bynajmniej eks-mi- 
nistra Jermołowa. Leader centrum 
Rady Państwa po raz drugi zabiera 
głos na łamach „Nowego W rem .". Te
raz już ma on zamiar udowodnić, że 
podział na stronnictwa iest niobezoie 
ozr.y wogóle, nawet w krajach o sta
rej kulturze politycznej, w Rosyi zaś 
podział taki, rozpylający społeczeństwo 
politycznie czynne na dziesiątki stron
nictw, jest całkiem niebezpieczny i zgu
bny.

Walczą ze sobą stronnictwa— melan
cholijnie konstatuje autor—jedno lub 
drugie zwycięża i cóż z tego. wszak 
każde z nich dąży tylko do tego, ażeby 
w swoje ręce ująć ster władzy, stwo 
rzyć swe ministerstwo partyjne i za
pełnić wszystkie urzędy swymi zwo 
lennikami.

stronnictw7 za wy- 
stronnictw skraj- 
utwurzonc jedno

'IV sam o  s p o s o b y  w a lk i  p a r ty jn e j  p r z e n o s z ą  s ię  
i nasz g r u m .  w  d ią la tk u  dn  te go  s y s te m u  terro

r y z o w a n i a ,  k t ó r y  s to s u ją  s t r o n n i c t w a  s k ra jn e .  
A l o  za  g r a n i c ą  \v k u ż d e m  p a ń s t w ie  m a m y  z a l e 
d w i e  k i lk a  w i e l k i c h  s tro n n ic tw  p o l i t y c z n y c h . . .  a 
u n as  i le  s t r o n n i c t w  i k a ż d e  m a  na  c e l u  z b u r z e 
n ie  p a ń s t w a  r e w o l u c j ą  s p o ł e c z n ą ,  r o z c z ł o n k o w a 
n ie  R o s y i  p o d  p re tok s ie ir .  r ó ż n e g o  r o d z a ju  a u t o 
n om ii  k r e s ó w * .

Dla Kadetów autor upatruje dwie 
drogi: iść samotnie na wybory i na-
pewną porażkę, lub też odnowić swój 
sojusz ze skrajną lewicą. Ze wszy
stkich istniejących 
jątkiem wszystkich 
nych, powinno być 
stronnictwo,

- k t ó r e  p o d j ę ł o b y  s ię  i m o g ł o  u r z e c z y w i s t n i ć  
o b r o n ę  R o s y i  ó d  w r o g ó w  w e w n ę t r z n y c h  i z e 
w n ę t r z n y c h ,  k t ó r e  b y ł o b y  p o s t ę p o w e m ,  b o  R o s v i  
są p o t r z e b n o  r e f o r m y  p o s t ę p o w e ,  k t ó r e  w z m o c n i 
ło b y  n a s z ą  k o n s i y m c j ę .  d a ją c  d o w o d y  j e j  z d o - 
n o s c i  d o  ż y c i a  i z g o d n o ś c i  z in t e r e s a m i  n a ro d u .  
T a k i e  s t r o n n i c t w o  m o g ł o b y  z s z e r e g o w a ć  m i l i o n y  
o b y w a t e l i  r o s y j s k i c h ,  o i l e  d ą ż e n ia  j e g o  o p i e r a ł y 
by  s ię  na  p r a g n ie n i u  w i e l k o ś c i ,  p o t ę g i  i d o b ra  
R o s y i ,  w o l n o ś c i  n a r o d u  r o s y j s k ie g o ,  p r a w a  i n i e 
t y k a l n o ś c i  w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  o b y w a t e l i  z ie m i  
ro s y j s k ie j ,  b e z  r ó ż n i c y  s t a n ó w ,  k las ,  w y z n a n ia  i 
n a r o d o w o ś c i ,  o  i l e  t a k ie  r ó w n o u p r a w n i e n i e  d a 
ł o b y  s ię  p o g o d z i ć  z in t e r e s a m i  g ł ó w n e j  m a s y  na  
r u d a  r o s y j s k i e g o  i n i c  g r o z i ł o b y  n i e b c z p i e c z e n -  
s l w c m  p a ń s tw u .

( P o t r z e b n e  nam  s ą  n ie  p a r t y e  i p r o g r a m y ,  
l e c z  lu d z ie ,  t rzeba  w y s u n ą ć  na p i e r w s z y  p lan  
im io n a ,  o k o ł o  k l ó i w c h  m o ż n a  s ię  z g r u p o w a ć  -  
c z ę s to  j e d n o  im ię  m o ż e  z a s t ą p i ć  c a ł y  p r o g r a m * .

Kończąc iw ój artykuł, ex.-mitJ.stcr 
rolnictwa nawołuje wszystkich obywa
teli państwa, łaskawie nie wyłączając 
nawet obcoplem ieńców, do tego, ażeby 
nazwali imiona najbardziej wybitnych

KKJi, „z Lij &ię likom uicn
zgrupowali i t. d.

( W z ó r  n a i w n e g o  p a z d z i e r u i i t o w c a ,  l a k  n a z y 
w a ją  /.a ten  a r t y k u ł  a u t o r a  r  Utrze  w . Y n o d o m o -  
sti .  Czv b ę d z i e m y  g o  c z y t a l i  o d  p o c z ą t k u ,  czy  
o d  k o ń c a — w r a ż e n i e  b ę d z i e  z a w s z e  to s a m o .

« M ó j  B o że !  j a k i e  lo  w s z y s tk o  j e s t  s taro  , n a iw n e .  
I d o  j a k i e g o  s t o p n i a  R o s y i  b r a k n ie  lu d z i ,  j e ś l i  
a u t o r o w i e  t a k ic h  a r t y k u łó w  z d r a d z a ją c y  tak ą  
d o b r o d u s z t i o ś ć ,  m o g l i  w c i ą g u  ty lu  lat  p i a s t o w a ć  
t e k i  m in i s t e r y a l n e  i p o d  k o n i e c  ż y c ia ,  d a w s z y  
ty le  d o w o d ó w  s w e j  m ie r n o t y ,  s ta n ą ć  n a  c z e l e  
w p ł y w o w y c h  s t r o n n i c t w ,  n a s ze j  l ż h v  w y ż śz e j .  
G d z i e ż  są  c i  lu d z ie  p .  J s r i u o ł o w ,  j e ś l i  p an  s t o 
j ą c  w c i ą g u  lat  j e d e n a s t u  na c z e l e  o b s z e r n e g o  
m i n i  l e r s tw a  n ie  m o g ł e ś  w y d o b y ć  an i  j e d n e g o  
z n ich  z u k r y c i a ,  s k a z u ją c  n a  z n i s z c z e n i e  ro: v j -  
s k ie  r o l n i c t w o ,  r o s y jsk i  p r z e m y s ł  d e t n o w y  d a ją c  
m o ż n o ś ć  r o z g r a b i e n i a  la só w  i b o g a c t w  m in e r a l 
n y ch .  I  to w s z y s tk o . . .  w s k u t e k  b r a k u  lu d z i .

( L u d z i e  s:t. *alo w szy :  c y  on i  z a  n ie l i c z n y m i  
w y ją t k a m i  są  ' po  tam te j ’  s tron ie .

( P .  S u w o r i n  b a r d z o  s łu s z u i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł  
s t r o n n i c t w o  17 p a żd z . :  t o  n ie  p a r t y a ,  lecz- n u d y .  
I  to  j e s t  s łu szne .  D z i e n n i k a r z e  u s i łu ją  z r a l c ź ć ,  
c o  w ł a ś c i w i e  z g n b i ł o  R o s y ę .  I  p r z y c z y n  t a k ic h  
z n a l e z i o n o  j u ż  s p ó r o ,  l e c z  n t ć w a ż n i e j s z f ,  p r z e o 
c z o n o .  S ą  to  n u d y ,  R u s y a  g i n ie  z  n u d ó w ,  j o -  
bi g łu p s tw a ,  p r ó ż n u j e  i r o z p i ja  s ię  z n u d ó w .

« I  o t o  p. J e r m o ł o w  p r o p o n ą j e  n a m  k u r o w a ć  
n u d y  n u d a m i .  J e g o  g ł a d k o  u c z e s a n e  p ł a s k i e  zą 
s a d y  c e c h u j e  t a k ie  s a m e  n u d z e n ie ,  j a k i e  d a je  
s ię  z a u w a ż y ć  w  k a ż d y m  d e p a r t a m e n c ie ,  w  ka 
ż d v m  z a p a d ły m  k ą c i e  p r o w i n c j i .

‘ ( J e s t  s p e c y a l u y  g a i u n e k  n u d n y c h  l u d z i  i d o  
n ich  n a l e ż y  p. J e r m o ł o w .  Z  lu d z i  te j  k a t e g o r y i  
zos ta ło  n i o s t e t y  s f o r m o w a n e  j ą d r o  Z w i ą z k u  17 
p a żd z .  i d l a t e g o  s p r a w a  Z w ią z k u  tosta ła  z g u b i o 
na. Z  n u d ó w ,  z z a z d r o ś c i  u t w o r z y l i  p r o g r a m  tam , 
g d z ie  t r z e b a  b y ło  d u s z y ,  p l a t f o r m ę  tam, g d z ie  
p o t r z e b n a  b y ła  w ia r a  p ł o m i e n n a  i ta len t .  S yc i  
o b s y p a n i  w s z y s t k i c m i  d u b ra m i  z i e m s k i m i ,  c h c ie l i  
o n i ’ p r z y s t o s o w a ć  s w e  p r ę t o g a t y w y  i i  m a n i fe s tu  
17 pa /.dz . Z w i ą z e k  w c h ł o n ą ł  w  s ie b ie  c a ł e  nu  
d y ,  k t ó r e  j a k  d y m e m  fa b r y c z n y m  o w i a ł y  c a łą  
ł ł o s y ę  d z ię k i  s ta r e m u  p o r z ą d k o w i .  K a d e c i  i s o 
c j a l i ś c i  j u z  d l a t e g o  p o b i i ą  w s z ę d z i e  p a ż d z ie r n i -  
k ó w c ó w  d l a t e g o  c h o c ia ż b y ,  że  są m n ie j  nu d n i* .

W  swych listach do „Słowu" g ło
śny publicysta p. Gradowskij z uczu
ciem goryczy wspomina o artykule p 
Jermołowa.

( J e ś l i  w s z y s c y  nasi m ę ż o w i o  stanu p o d z ie l a 
j ą  p o g l ą d y  p. ' J e r m o ł o w a ,  ’ to my n ie  b ę d z i e m y  
m o g l i  r u s z y ć  z m ie j s c a  i o b iA n a  z a w i e r u c h a  z a 
c i ą g n ie  s ię  na d łu g o .  G r o z i  to  c a l c m u  pańs>wu 
o lb iłzy iD iem  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m .

< JV szc lk a  r e w o l u c j a  b y ł a b y  n i e m o ż l i w ą ,  g d y 
by z a u fa n e  i n s t y t u c j e ,  z l e  p r a w a  i p r z e ż y t e  po  
l i e y ju o -a d m i in s lr p .o y jn e  na  w y m i e n i a  n ie  b u d z i ły  
o g ó l n e g o  n i e z a d o w o l e n i a ,  n i e  z a c h w i a ł y  p r z e 
k o n a n i a  o  b e z p i e c z e ń s t w i e  w o w n ę l r z n c m  i z c -  
w n ę t i z n  em .

g r u n c ie  o g ó l n e g o  n i e z a d o w o l e n i a  ro-mą i 
p o g ł ę b i a j ą  s ię  u c z u c i a  r e w o l u c y j n e ,  r o ś n i e  sza  
ło n a  p o g a r d a  w ł a s n e g o  i c u d z e g o  ż y c ia .  N a  
k im  w i ę c ,  pytan i ,  s p o c z y w a  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za 
nod obu y  strtii p a ń s t w :* . ' ' za p o d o o n e  z b y d l ę c c n i e  
inki o ś ć  ić

( W ł a d z o  p o w i n n y  r o z s ia ć  s ię  z p r z e k o n a n ie m ,  
y.c m o g ą  on e  w s z y s tk o ,  ż e  s to ją  p o n a d  p r a w e m ,  
że  n ie m a  d la  n ie b  ż a d n y ch  n o r m ,  że  ty lk o  o n o  

z y s tk o  w i e d ,  i, s p o ł e c z e ń s t w o  zaś  to ty lk o  
t łu m , potrzebii . ,ą '-y o p in k i  i n i c  m a j ą c y  p r a w a  
ani  c h c i e ć  ani m y ś le ć ,  że  w s z e lk a  k r y t y k a  w ł a 
d z y  j e s t  z b r o d n ią * .

Jaszcze jeden głos na puszczy w o
łający. Albowiem „wielu już było pro
roków w Izraelu a usłuchali ich “ .

Na łamach „R ieczi“ p. X . Y. Z. ana
lizuje pojęcie polskiego patryotyzmu i 
dochodzi do wniosku, że cechę jego  
zasadniczą stanowi poświęcenie swych 
osobistych korzyści potrzebom ojczy
zny. Porównując ten objaw z „pa- 
tryotyzmem", istniejącym w Rosyi, 
autor stwierdza przedewszystkiem jego 
ordynarne cechy materyalistyczne. P o
siadaczom jego  wydaje się, że jest to 
kapitał, który powinien dobrze procen
tować.

W imię tego patryotyzmu w ciągu 
lut 75 gnębiono trzy pokolenia polskie 
i cóż stało się w rezultacie.

T

< J a k  t y lk o  P o l a c y  w e s z l i  d o  D u m y  P a ń s t w o 
w e j .  w p ie r w s z e j  c h w i l i  m ie l i ś m y  w r a ż e n i e ,  żo  
te l a t a  p r z e s z ły  b^z ś la d u ,  j a k  ż e b y  P o l a c y  w e 
sz l i  n a  a r e n ę  p a r l a m e n t a r n ą  n ie  p o  u p ł y w i e  lat 
75 l e c z  n a z i ju t r z ,  tak  s p o k o jn i e  b e z  w sz e lk ic h  
w a h a ń  w z i ę l i  s ię  on i  d o  p r a c y  p a r la m e n t a r n e j .

« J a k i e ż  p r z e d s i ę w z i ę c i a  f i k c y j n e  o r g a n iz o w a l i -  
ś j r e  w y  r u s y f ik a t o r z y ,  z b r o d n i c z o  p r z y k r y w a ją -  
g o  s z t a n d a r e m  p a tr y o t y z m u !

« P a l , r y o ty z m  rosy jsk i  n ie  m o ż o  n ie  c e n i ć  w y 
s o k o  p o r o z u m i e n i a '  z n a r o d e m  p o l s k im ,  ty m 
c z a s e m  p o l i t y k a  r u s y l i k a c y jn a  o d d a la  m o ż n o ś ć  
t a k ie g o  p o r o z u m ie n ia .

( P o n i e w a ż  ca ła  ta o lb r z y m ia  m i s t y f i k a c j a  
prass- pairvotveznt>i b y ła  s z e r o k o  z o r g a n iz o w a n a .  
i o  j e j  i iKW iUacya s p o w o d u j e  b a n k r u c t w o  w i e l u  
z w ią z a n y c h  z tom p r z e d s i ę w z i ę c i e m  p o w o d z e ń  
i a m b i c j i .  L e c z  c ó ż  to m a  w s p ó l n e g o  z  p a t r y o -  
l y z m e m .

( . W p r a w d z i e  b y l i ś m y  z a w s z e  t y l k o  p o l sk im i  
p a t r y o ia m i ,  lei  z u s u w a ją c  s ię  oci p o r o z u m i e n i a  
z p a t r y o t y z m e m  o b c i n a n i a  k u p o n o w ,  p o s t ę p o w a 
l i śm y  w s to s u n k u  d o  R o s y i  i w s to s u n k u  eto 
P o l s k i  ba, dz ie j  p a lr y o ty e z i i io  n iż  s c h a r a k t e r y z o 
w a n y  w y ż e j  p a lr y o i v z m ’ >.

( Z .) .

Z życia rosyjskiego.

rach. biurokratycznych, odbywają się 
energiczne przygotowania do zjazdu, 
ctóry ma się odbyć w październiku. 
W obec tego, iż pariyi niechybnie grozi 
rozewojenie na dwie grupy, każda z 
tyci: grup chce jaknajwięcej zwerbo
w ać członków do swoich szeregów. 
Kardynalną przyczyną rozdwojenia jest 
żądanie lewicy centrum, zaprowadzenia 
dyscypliny w stosunku do głosowauia 
w kwestyach, które będą omawiane w 
partii centrum. A  tego wprost ograni
czenia wielu członków partyi strawić 
nie może. Wstępując cło partyi, otrzy
mali otii od organizatorów centrum, 
przeważnie od p. Jermołowa zapewnie
nie, iż pozostawia się im zupełna wol
ność poglądów. To do pewnego stopnia 
wpłynęło na to, iż do tej organizacyi 
politycznej wstąpiło kilku ministrów 
W edług ostatniej listy członków, uło
żonej w czasie drugiej sesyi, ao partyi 
należało 4 .członków gabinetu, pp. \ / a- 
silczyKow, Kaufman, K.okowcew i Fifó- 
sofow. Kaufman i Kokowcew wstąpili 
do partyi juz będąc ministrami, Wasil- 
czykow i Fiłosofow należeli do partyi, 
jako zwykli członkowie Rady państwa, 
po nominacyach zaś swych do rady 
ministrów, z partyi nie wystąpili. Po
mimo tych dygnitarzy biurokratycznych 
w partyi, z powodu wolności poglądów, 
są i tacy członkowie Rady państwa, w 
porównaniu z którymi ministrowie mo 
gą uchodzić za „liberałów", jak np. pp 
Nejdhardt, Diczeskuł, Kramer, Siergie- 
jewskij, Turau i inni.

Sytuacya w centrum obecnie tak się 
przedstawia, iż rozdwojenie, chociaż 
niektórzy centrowcy zaprzeczają jem u, 
stanie się niedługo faktem d('-ona- 
nym. D o ’ jednej grupy (lewicy) wejdą: 
większość przem ysłowców, wybrani 
raclcowie z Królestwa i Litwy, kilkuna
stu wybranych od ziemstw i około 10 
mianowanych, naogół około 40. Ci 40-u 
sądzą, iż dojdą do porozumienia w wie
lu kwestyach z lewicą Rady państwa, 
liczącą 16 członków i składającą się z 
akademików i ziemców.

Druga grupa nazywa się jermołow ską. 
Na czele jej z.ipewnc staną: Jermołow7, 
Krassowskij, Rodzianko i członkowie 
obecnego prezydyum centrum pp. P. 
Trubeckoj i 1*. Golicyn. Będzie ona li
czniejszą od pierwszej.

— Wszechrosyjska konferoneya stu
dencka. „Ruś" dowiaduje się, że na o- 
statniej naradzie starostów petersbur 
skiego uniwersytetu, postanowiono zw o
łać wr sierpniu wszechrosyjską konfe- 
ren.cyę studencką, celem naradzenia się 
nad sytuaoyą wytworzoną nowemi prze
pisami o organizacyach i zebraniach 
studenckich.

— Zjazd farmaceutów. Rosyjskie to
warzystwo farmaceutyczne zwróciło się 
dc ministia spraw wewnętrznycn z 
prośbą o pozwolenie na zwołume w 
Moskwie wszechrosyjskiego delegackie- 
go zjazdu farmaceutów7. Towarzystwo 
przedstawiło ministrowi do zatwierd-ze 
nia program następujący, reforma aptek 
w Rosyi, skasowanie przywilejów7 apte
cznych: mumcypałizacya apte c; o urzą
dzaniu aptek kooperacyjnych, podnie
sienie poziomu ogólnego i zaw7odowego 
wykształcenia aptekarzy; unormowanie 
dnia roboczego pracowników aptecznych: 
o położeniu w Rosyi kobiet-aptekarek; 
o stosunku do rosyjskiej kasy em ery
talnej aptekarzy i kasach pom ocy w ra
zie starości, braki; pracy, choroby, ka
lectwa; organizacya statystyki pracy 
aptekarskiej, o położeniu prawuem apte
karzy, będących na służbie u samorzą
du miejskiego i ziemskiego; o reformie 
zarządu wydziałem aptecznym w pań
stwie; o stworzeniu sądów rozjemczych

— Centrum Rady państwa. Wśród 
członków7 Rady państwra, należących do 
partyi centrum, jak pisze w „Towa- 
riszezu" p. Lwów, dobrze poinform o
wany o stosunkach, panujących w sfe-

honorowych; o środkach zmierzających 
do zrzeszenia aptekarzy w związki za
wodowe; o stanie przemysłu chemiczno- 
aptocznego w Rosyi.

Wybory do Dumy państwowej.
— Wybory w pow. mohylowskim i 

bałckim. Na liście osób mających pra
wo udziału w w7yborach do Dumy 
państwowej na zjeździe powiatowym 
właścicieli ziemskich z pow. mohylow- 
SKiego i bałckiego zamieszczono: w 
pow. mohylowskim wielkich właścicieli 
ziemskich 67, w tej liczbie 80 Rosyan, 
pozostali Polacyr osobnych właścicieli 
ziemskich— 97, w tej liczbie 5 7 Rosyan 
i 40 Polaków; 105 duc.nownych prawo
sławnych i 9 księży. W  pow. bałckim: 
109 wielkicn właścicieli ziemskich, w 
tej liczbie 70 Rosyan i 89 Polaków, 
96— drobnych właścicieli ziemskich (82 
Rosyan i i 4 Polaków) 165 prawosław
nych uuchownycb i 8 księży.

— Wasylków. Donoszą z Wasilkowa, 
że nowe wybory do Dumy państwowej 
nie budzą zupełnie zainteserowania 
obywateli. Tłóiuaezą to nieświadomo
ścią w jakich warunkach odbędą się 
wybory; czy prawyborcy będą podzieleni 
według narodowości i w jaki sposób 
powiat będzie podzielony na cyrkuły 
wyborcze. Kursują pogłoski, że będzie 
po dwa cyrkuły w każdym powiecie i 
z każdego cyrkułu wybierani będą 
dwaj wyborcy. Listy prawyborców u- 
kładane przez zarząd miejski są na 
ukończeniu, liczba prawyborców w sa
mym tylko W asylkowie zmniejszyła się 
o 250 osób z powodu wyłączenia z list 
włościan mieszkających w Wasylkowie.

— Centralny komitet syonistów w y
dm okólnik, w którym, jak donosi 
„Ruś", nawołuje członków swojej or
ganizacyi do przyjęcia udziału w wy-

_ borach do 3-ej Dumy, chociaż nowa 
:: ordynacya wyborcza nie daje żadnych 

nadziei, aby do Dumy trafili Żydzi, 
lub wogóle postępowcy. Hasłem wy- 
borczem syonistów będzie żądanie, aby 
posłowie Żydzi utworzyli w Dumie 
„żydowską grupę parlamentarną", przyu
czeni grupę obowiązuje solidarność 
tylko w sprawach, dotyczących obrony 
inieresów żydowskich, w sprawach zaś 
ogólnopolityęznych, posłom pozostawia 
się woluą rękę. Jednocześnie K. G. 
zamierza zwołać zjazd wyborców ży
dowskich celem ułożenia nakazu gru
pie parlamentarnej: omówienia kilku
kwestyi, związanych z wewnętrznem 
życiem żydowskiem i wybrania biura 
wykonawczego.

— Listy prawyborców pow. berdy- 
czowskiego, Zostały wydrukowane i 
nadesłane do ogłoszenia przy „Guberu- 
skich W iedomostiach" listy prawybor
ców pow. berdyczowskiego. Prawy
borców z cenzusu większej własności 
ziemskiej, mających prawo na udział 
w wyborach do Dumy państwowej na 
zjeździe powiatowym właścicielów ziem
skich p. Berd. jest 103, ogółem posiadają 
oni 61,785 cizies. 881 sąż. ziemi. W 
liczbie ich jest 65 Polaków władających 
35,251 dzies. 227 sąż. ziemi (2 glosuje 
z cenzusu matki, 6-ciu z cenzusu żony 
i 8-cn cenzusu ojca), l niemiee, z cen
zusu żony, władający l.-łi dzies. 299 
sąż. ziemi i 37 Rosyan, władających 
26,396 dzies. 355 sąż. ziemi (2 z cen 
zusu żony, 1 z cenzusu ojca i 1 z cen
zusu matki). Zjazd powiatowy prawy
borców drobnej własności ziemskiej 
stanowi 1) 126 duchownych z 6.890 
dzies. 1,898 sąż. ziemi cerkiewnej i ko
ścielnej. W  liczbie tej jest 8 księży, 
posiadających 231 dzies. 51 sąż. ziemi 
i 1 1«  duc. praw. z 6,165 dzies. ziemi; 2) 
302 drobnych właścicieli ziemskich z 
obszarem ziemi okoio 7,558 dzies. W 
liczbie tej Polaków jest 183, władają
cych obszarem ziemi około 3,427 uzies. 
i 119 Rosyan —  około 4,130 dzies.: 8) 
8 właścicieli nieruchomości, oszacowa
nych na sumę 18,1U0 rb. ogółem. W 
tem 1 Polak, posiadający nieruchomo
ści, oszacowane na 2,100 rb. i 7 Ro
syan z nieruchomościami na sumę
16,000 rb.

WŁ. JABŁONOWSKI.

Lew Tołstoj.
Przypomniano sobie tu i owdzie v7 

prasie rosyjskiej 55-cioletni jubileusz 
działalności pisarskiej Lwa Tołstoja, 
przypadający w roku bieżącym. Daje 
to dobrą sposobność do oceny twórczości 
wielkiego pisarza, uważać ją bowiem 
można obecnie za zamkniętą, gdyż osta
tnie kiJicolecie nic nie przyniosło takie
go, coby świadczyło o jakiejś istotnej 
zmianie jego poglądów, znanych już 
oddawna i ustalonych.

Niezgodność myśli i uczuć Tołstoja 
z ewolucyą ideową społeczeństwa ro
syjskiego, zachodzącą współcześnie, tem 
siiniej uwydatnia ich skończoność, 
skrzepnięcie poniekąd, to, że nie są już 
zdolne one do dalszego rozwoju, do 
ujawnienia się w jakiejś postaci niezna
nej. Nie! zacięty i wyniósł?' tytan juz 
żadnej iskry prometeuszowej żadnemu 
bóstwu nie wyaradnie...

Gdy mowa o Tołstoju, przypominają 
się ludziom, rozważającym jego „nau- 
k<<“ > jegd umysł, różne wielkie imiona 
w zakresie pracy ducha, np. I. I. Rous- 
seaiTa, Kanta, nawet Nietzschego i t. p. 
Kojarzenia podobne nie są bezzasadne, 
poumg mnie jednak lepiej się trzymać 
gruntu właściwego, psychologii rasy 
i tradycyi umysłowych rosyjskich, gdyż 
t.o prostszą Jrogą prowadzi do celu 
i nie odciąga myśli badawczej na ma
nowce.

Rousseau i Tołstoj— zestawienie w isio- 
< ie bardzo ponętne! Cóż jednak z tego, 
kiedy tu pozory zbytnio uwodzą. Obydwa 
byli antyracyonalistami, obydwa poszu
kiwali najwyższego kryteryum życia w 
sercu— czy w sumieniu—-ludzkiera, oby
dwa nienawidzili t. zw. cywilizacyi, 
dzieła prawd martwych, rozumowych, 
która zuieprawiła najszlachetniejszy wy
twór natury: jednostkę ludzką, obydwa 
wreszcie doktryną swoją, tą łub inną, 
zasłonili sobie i innym  widok na życie 
bamo, z prawd zaś żywych, jakiem ’ 
l,yłi przejęci, wydobyli głównie ferment

ozkładu i negacyi, myślenia anarchi
tycznego i czynu pełnego sprzeczno

ści. Pomimo powyższe podobieństwa, 
charakter ich umysłów, role odegrane 
w dziejach ducha ludzkości, wyniki 
myśli, różnią się głęboko pomiędzy 
sobą. Rousseau, cokolwickbądź powie
dzą o nim ostatni przeciwnicy jego  
poglądów, tak znakomici ich kryty
cy, jak Lemaitre i Lassevro, zawsze 
jeszcze nie przestanie być jednym  
z istotnych twórców m yśli nowoży
tnej i autorem płodnej rewolucyi w 
zakresie ducha ludzkiego. On, nie
zrównaną wym ową swego namiętne
go  geniuszu, przekonał ludzi, wszczepił 
im w świadom ość przeświadczenie, że 
san a  prawda rozumu, myśl d priori, 
bez zapładniającego czynnika uczucia, 
duchowi ludzkiemu nie zapewni zupeł
nego rozwoju, nie popchnie go naprzód. 
Błędnerui mogą być polityczne, społe
czne, moralne i t. p teorye Rousseau’a, 
wychodzące z danych apriorycznego 
myślenia, zasługą wszakże jego nie
wątpliwą będzie uznanie faktu, że bez 
współdziałania uczucia, bez oparcia się 
na prawdzie żywej, wszelka reforma 
dodatnia, wszelka praca twórcza w dzie
dzinach pomienionych, jest wręcz nie
możliwa. Krańcowy indywidualista, 
wskutek fałszywego pojęcia* że jednost
ka ludzka wychodzi z rąk natury do
skonałą, społeczeństwo zaś ją demora
lizuje i odczlowiccza, nie był wszakże 
Rousseau anarchistą społecznym, nie 
negował bezwzględnie idei władzy i 
państwa— owszem stworzył nawet wiel
kie złudzenie demokratyczne „wszech
władzy ludu"— był tylko apostołem żar
liwym autonomii moralnej „ ja “ ludz
kiego, w niej upatrywał źródło wszel
kiej moralności, prawdy i piękna życia. 
Kant rozwinie zasadę indywidualizmu 
etycznego Rmisseau’a do kresu ostate
cznego, uzna, żo nie może i nie po
winna być w śwfecie zewnętrznym ża
dna taka władza, któraby mogła roz
kazywać swobodnej woli ludzkit-j, którą 
rządzi wyłącznie „czysty rozum ", okre
ślający prawa je j postępowania. Dla 
Kanta, zarówno jak i dla Rousseau’a, 
człowiek jest dla siebie samego swoim 
prawodawcą, będąc zaś posłusznym pra
wu moralnemu, które ustanawia, słucha 
głosu własnego rozumu. Przyjęcie pô  
wyższych zasad zainauguiowało praw 
dziwie nową epokę w dziejacli świado

mości moralnej, w historyi ducha ludz
kiego. Są to idee, z których czerpie 
natchnienie myśl nowożytna, które co
raz głębiej zapadają w świadomość 
człowieka współczesnego. Czyż Tołstoj 
jednak może być uważany za ich wy
raziciela i apostoła, on, który wpraw
dzie wciąż się z niemi porał, ciągle je  
poruszał, poto wszakże, by je uwste- 
cznić, pogm atwać i beznadziejne „nic" 
wydobyć z nich dla rzesz ludzkich. 
Lepiej więc nie schodzić z gruntu mu 
właśeiwego, swojskiego!

Dostojewskij w swoim „Dzienniku 
Pisarza" w ten sposób charakteryzuje 
Tołstoja: „jestto jeden z tych umysłów 
rosyjskich, które widzą jasno to tylko, 
co stoi prosto przed ich wzrokiem i 
dlatego walą całą siłą w tym kierunku 
Zwrócić szyję w prawo, bądź w lewo, 
poto, by rozejrzeć się w tem, co stoi 
na stronach, rzecz jasna nie są one w 
możności: mogą obracać się całem cia
łem. Wówczas to, zdarza się im często 
mówić cos wręcz przeciwnego, gdyż 
bądź jak bądź są one zawsze szcze- 
remi".

Uwaga bardzo słuszna, umysł bo
wiem Tołstoja odznacza się tem gwał- 
townem, proslolinijnem parciem w je 
dnym kierunku i nagłemi zwrotami 
w zupełnie przeciwnym.

Przy tem wszelkie jego zwroty „całem  
ciałem" są szczere, namiętne, co też 
sprawia, że nie staje wpół drogi i raz 
rozpoczętego ruchu w rozpędzie nie po
wściąga. Zapomniał jeszcze Dostojew
skij dodać do swojej charakterystyki 
Tołstoja, że jestto dusza, jak  większość 
dusz rosyjskich, pociągana otchłanią, 
nie zatrzymująca się wcale na jej kra
wędzi, lecz spragniona dostania się na 
jej dno, by tam poszukiwać prawdy 
życia, rozwiązania zagadek dręczących. 
Takie skłonności umysłu i duszy, tra
dycyjnie pielęgnowane w życiu ideo- 
wem i nieideowem rosyjskiem, zgo
dne z jego  rytmem i kulturą, nie 
sprzyjają wcale w dążeniu i w pracy 
nad zdobywaniem prawdy zupełnej, nie 
nzdolniają ludzi do formułowania cał
kowitych ideałów życia, nie czynią ich 
twórcami idei płodnych, z których 
'wieki i masy korzystają, idei opartych 
nadto nietylko na fantazyi i intuicyi, 
ale i na skoordynowanej wiedzy ści

słej o bycie, na poznaniu jego praw 
objektywnych.

Jednostronność, oddanie się wyłączne 
ruchowi w jednym  kierunku, ujm owa
nie zjawisk życia z jednego jakiegoś 
wyjątkowego punktu wi lżenia, bez 
uwzględniania wszelkich innych, czyni 
z umysłów podobnych odkrywców prawd 
połowicznych. Szczerość i namiętność 
ich natury dodaje blasku i wspaniało
ści ich wyoDrażeniom i pojęciom o ży
ciu, o jego prawach i przeznaczeniach.

Namiętny i gwałtowny temperament 
umysłowy obdarza ludzi podobnych 
Tołstojowi wielką potęgą przekonywa
nia, obrony własnych poglądów. Są oni 
w istocie świetnymi obrońcami wła
snych idei, są również wielkimi, orygi- 
m lnym i artystami, umiejącymi w spo
sób porywający przedstawić rozwój ży
cie własnych pojęć i ideałów. Tego 
rodzaju przymioty, nie dziw, uwodzą 
ludzkość, jednają jednostkom, będącym 
ich uosobieniem, masy zwolenników, bu
dzą enluzyazm w tłumach. Z nimi wszak
że ludzkość częściej traci, niż zyskuje.

Takiemi przymiotami pociągał tysiące 
swoich wielbicieli Ruskim ponieważ 
jednak była to dusza rozmiłowana w 
życiu, czcząca religijnie jego  piękno, 
jasność, dobroć naturalną, więc też 
ludzkie serca skorzystały z tego naj
więcej, dziwactwa zaś jego  wszelkie
i naiwne jednostronności, jak  plewa,
odeszły na stronę.

Podobnemi przymiotami um oci®  swój 
wpływ i znaczenie wśród ludzi współ
czesnych, Fr. Nitzsche, ponieważ je 
dnak była to jednostka o wysokiej 
kulturze, dała więc innym niejeden
środek do odróżnienia je j prawdy od 
fałszu, dała nadto cenny przykład nie
słychanej szczerości względem siebie, 
przezwyciężania, gdy trzeba, siebie sa
mego,— wszystko zaś, co było jej złu
dzeniem i paradoksem, chociaż nie jest 
to bez powabu, znowuż tak bardzo ni
komu nie psuje równowagi ducha.

R-zymiotami powyższemi pociągnął 
za sobą tłumy również i Tołstoj, zaliy- 
pnotyzował je dosadną potęgą swoich 
dowodzeń, żywiołowością wiary w słu
szność własnych poglądów,ponieważ je- 
duak nie 'był dziedzicem wyższej kul
tury, ani syntetykiem rozwiązującym 
sprzeczności, ani duszą promieniującą

naturalnie światłem, wprowadził iudz' 
w mroczne koło rozterki i niepokoju, 
uwikłał ich myśl w sieć skrupułów 
moralnych i niema' scholastycznyeh ro
zróżnień, odebrał sw oboaę je j ruchów, 
zwiększając w duszach Judzkich poczu
cie bezpłodności wysiłków i niepewno
ści własnych przeznaczeń.

Umysły, obdarzone przymiotami wy
żej zaznaczonemi, są przeznaczone do 
wstrząsania dusz ludzkich, do porusza
nia sumień, do wyrywania ludzi z le
targu moralnego i mierności umysło
wej. Tołstoj był niewątpliwie jednym  
z największych budzicieli ducha ludz
kiego, tym co wzburza śpiące, gnijące 
wody sumienia, co wzmaga w ludziach 
świadom ość tego czem są, otwiera im 
oczy na nicość własną i nędzę świata. 
To wszystko, te jego skłonności do 
alarmowania dusz ludzkich i podnieca
nia w nich poczucia samych siebie, 
m ogłoby uczynić z niego potężne na
rzędzie postępu i istotnego doskonale
nia się człowieka, postawić go w rzę
dzie wielkich reformatorów człowie
czeństwa i twórców nowych ustaw, 
wyższych postaci życia. Brakło mu je 
dnak do tego kilku najważniejszych 
rzeczy, przedewszystkiem wyższej kul
tury umysłowej i zdolności syntety
cznych.

Zgadzają się na to rozmaici badacze 
myśli tołstoiowskiej, że wspomnę tu 
Mereżkowskicgo, Amfiteatrowa i t. p., 
że Tołstoj był genialnym autodydaktą, 
zdumiewającym samodzielnością swego 
myślenia, pracującym myślą wszędzie, 
we wszystkicli dziedzinach, na własną 
rękę, bez czyjejkolwiekbądź pomocy. 
To stanowiło o oryginalności jego m y
śli, ale to również skazywało ją na ja 
kieś niedociągnięcie, na ciągłe opóźnie
nie, stawiało ją poniżej tego poziomu, 
na jakim stała myśl powszechna, wy
robiona wysiłkiem naukowym szeregu 
pokoleń, oparta na zorganizowanej w ie
dzy. Piętno tego rodzaju myśli, zaufa
nej we własne siły, samotnej, przytem 
w tym wypadku upartej i żarliwie je
dnostronnej, noszą wszelkie pomysły 
Tołstoja, wszelkie jego  teorye społeczne 
i polityczne, naukowe i filozoficzne, 
jego poglądy na sztukę i literaturę, 
wogóle wszelkie jego odkrycia w zakre
sie życia i człowieka.

Był Toistoj geniainym empirykiem 
głównie, który miał niejednokrotnie 
szczęśliwe poczucie życia, przenikał 
znakomicie poszczególne jego procesy, 
rozumiał wybornie pojedyńcze fakty. 
Skoro jednak na tej podstawie osobi
stego doświadczenia, próbował wznosić 
teorye, gdy zaczynał uogólniać i tłu
maczyć całość rzeczy, istotę bytu, sta
wał się dogmatykiem nieprzejednanym, 
dochodził do prawd wązkieh albo wpa
dał w sprzeczności bez wyjścia. Można 
podziwiać samoistność, energię i rzut- 
kość niesłychaną jego myśli, ale nie
podobna oprzeć się wrażeniu, że nie 
jest to myśl nowożytna, postępująca 
drogą ścisłej indukcyi, lecz myśl nieco 
średniowieczna, rozumująca często na 
zasadzie analogu przvpadkov/ych i po
wierzchownych. Ujawnia się to najja- 
skrawiej w poglądach Tołstoja na nau
kę i sztukę, w jeg o  namiętnych napa
ściach na tę lub inną gałeź wiedzy 
współczesnej, np. medycynę, znajduje 
również swój wyraz dosadny w jego  
planach reform społecznych, w pojęciu 
państwa, narodu i t. p. Ta „średnio- 
w ieczność" poniekąd myślenia Tołstoja 
wyraża się również i w tem, że tam 
gdzie mu empiryzm jego nie dawał 
dostatecznej w iedzy, gdzie łańcuch 
przyczynowy się przerywał i ujawniały 
się luki w rozumowaniu, tam wnosił 
on pojęcie tajemnicy, siły wyższej, re
gulatora zewnętrznego życia i spraw 
ludzkich. I oto mamy ciekawe zjawisko: 
ktoś co ma zaufanie wyniosłe do wła
snej wiedzy, zdobytej samodzielnie, 
gardzi wiedzą ogólną, będącą wyni
kiem wiekowej pracy myśli zbiorowej, 
dlatego też je j rezultaty zastępuje 
czemś, co jes t wytworem jego  własnej 
woli, domysłem, wyobrażeniem indywi- 
dualnem. Gdybyż jeszcze w tego rodza
ju  surogatacn wiedzy ścisłej, powsze
chnej, w tej wierze indywidualnej w 
wierzeniach i wyobrażeniach osobistych 
Tołstoja, było coś, co tchnie pewnością 
i nadzieją, istotną wolą utrzymania te
go wszystkiego quand mime, w takim 
razie miałoby to doniosłość wielką dla- 
żyjących, byłoby dla nich tern „złudze
niem płodneiu", którego rzecznikiem 
był wspaniały umvsł M. Guyau —  co 
umożliwia i rozszerza byt ludzki. Ale 
tego tu niem a! (b . n.).
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Ogółem do Ii-go zjazdu powiatowego 
staje prawyborców, posiadających nie
pełny cenzus majątkowy 430, posiada
jących 13,954 dzies. ziemi i nierucho
mości, oszacowanych na 18,100 rb. W 
liczbie tej jest 192 Polaków z 3,058 
dzies. ziemi z nieruchomościami, osza- 
cowanemi na l,00n rb. i 244 Rosyan 
z io,295 dzies. ziemi i posiadających 
nieruchomości na sumę 10,000 rb.

Listy prawyborców miejskich pow. ka
niowskiego. Zostały nadesłane do dru
ku listy prawyborców miejskich pow. 
kaniowskiego, należących u o l -g o i  ll-go 
zjazdu powiatowego prawyborców miej
skich dla wyborów wyborców na gu- 
bernialne zgromadzenie wyborcze. 
Przedstawiają się one jak następuje:

Miasteczko Kaniów. Do I-go zjazdu 
staje 144 prawyborców.. Z nich Pola
ków 4, Rosyan—80, Żydów— 54. Do 
ll-go zjazdu staje 778 prawyborców. 
V\ liczbie t e j . i  Polak, 1 Niemiec, 380 
Rosyan, 390 Żydów.

M. Korsial. Do I-go zjazdu staje 
ó  88 prawyborców. W  liczbie tej. 2 Po

laków, 10 Rosyan, l Tatar, 09 Żydów. 
W II-gim  zjeździe przyjmuje udział 349 
prawyborców. W liczbie tej 2 Polaków, 
50 Rosyan, 297 Żydów.
M. Bogusław. W i-szym zjeździe— 90 
prawyborców, w tern 2 Polaków, o Ro
syan, 88 Żydów. W II-gim zjeździe — 
'.47 prawyborców.. W  tern 3 Polaków, 
253 Rosyan, 591 Żydów.

Al. Szcnderówka. W 1-szym zjeździe 
przyjmuje udział 7 prawyborców Ży
dów .

Al. Tahańcza. W 1 szym zjeździe —  
91 prawyborców, ratom l Polak, 3 Ro
sjan , 1 Buigar i 81 Żydów. W Jlgim  
zjeździć —  ł| prawyborców, w tern 2 
Rosyan i 13 Żydów.

Al. Lhodorów. W 1-szym zjeździe
13 prawyborców, w tern 2 Polaków, 
3 Rosyan i 8 Żydów. W ll-gim zjeździe
14 prawyborców, w tej liczbie 3 Ro
syan i 11 Żydów. •

M. Kozin. W 1-szym zjeździe 21
prawyborców, w tej liczbie 1 Rosyanin 
i 20 Żydów. WY ll-gim  zjeździe 29 pra- 
w.yborćów, w tern "rr Rosyan i 24 Ży- 

: dów.
Al. Stcblów. W 1-szym zjeździe— 30 

prawyborców, w tern l Polak, 2 Rosyan 
i 3 3 ‘ Żydów. W ll-gim  zjeździć —  97 
prawyborców, w tern 2 Polaków, 3 Ro
syan i 92 Żydów.

Pow. kaniowski (wsie).. W 1-szym 
7 jeździe 8 prawyborców Żydów. \Y 
R-gim zjeździe 311 prawyborców w 
tein 23 Polaków, 151 Rosyan i 137
żydów.

Ogółem z pow. kaniowskiego przyj
muje udział w 1-ym zjeździe powiato
wym (cenzus nieruchomościowy osza
cowany na sumę od 3u0 rb.) 525 pra
wyborców: w liczbie tej 13 Polaków, 
119 Rosyan, 392 Żydów i 1 Polak. W 
R-gim zjeździe (cenzus nieruchomościo
wy, oszacowany na sumę do 300 rb.)— 
2,5ili prawyborców. W liczbie tej 32 
kolaków, 859 Rosyan, i Żydów, l 
Niemiec i l Bułgar.

—  Układanie listy wyborców. W dniu 
wczorajszym od lokatorów, nieojdaca- 
jących podatku mieszkaniowego, złożo
no deklaracyi takich 79. Od emery
tów podano 3 deklaracye. Ogółem do
tychczas 678 deklaracyi. Plenipoten- 
cyi podano ogółom dotych
czas 3S, deklaracyi zc wskazaniem no
wego adresu— o.

— 0 komunikowanie nowego adresu. 
W yborcy miejscy, którzy zmienili mie
szkanie po opłaceniu podatku mieszka
niowego lub otrzymaniu świadectw! 
przemysłowych i nie zawiadomili o 
teni zarząd miejski, mogą nie otrzy
mać zawiadomień wyborczych. W obec 
tego zarząd miejski, usilnie uprasza o 
komunikowanie nowego adresu.

K R G_N I K A.
—  Walne zgromadzenie P. T. G. Nad

zwyczajne Walne Zgromadzenie T-wa 
Gimnastycznego odbędzie się w lokalu 
T-wa, Luterańska Nr 32, dnia 18 lipca 
r- b. (środa) o godzinie 8 wieczorem; 
W razie nieprzybycia 1 3 ilości członków 
T-wa, zgromadzenie zostanie odłożone 
na dzień 25 lipca r. b. o tejże godzinie 
\ będzie prawomocne bez względu na 
Rczbę obecnych członków.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia.
2) W ybór przewodniczącego, sekreta

rza i asesorów do obliczenia głosów.
3) Zatwierdzenie porządku dzien

nego.
4) Odczytanie i zatwierdzenie pro

tokółu. ‘
u) Sprawy bieżące.
6) Paktowanie siedemnastu kandy

datów nu członków. Towarzystwa.
—  Benefis Jana Sebelika. Zarząd klu

ku kupieckiego ceniąc długoletnie za- 
stogi wirtuoza i pedagoga gry na wio- 
lonczelli p. Jana śebelika, urządza dla 
tego artysty beneiis pożegnalny w o- 
grodzic idubu kupieckiego d. 21 lipca 
r. b. Utalentowany wirtuoz wykona z 
orkiestrą koncert Śaint-Saensa, pod ba
tutą p. Bułleryana. Program orkiestry 
nadzwyczaj urozmaicony, składa się z 
utworów polskich kompozytorów, a 
mianowicie: „Szopeniady“ Noskowskiego 
i „Chant d ’Am our“ Paderewskiego.

Filharmonia Warszawska zaangażo
wała p. Śebelika na łat kilka, i jak 
słyszeliśmy p. S. podpisał już podobno 

ń kontrakt.
— Sprawy miejskie. Jeszcze jesionią 

Zarząd miejski zwrócił się do władzy 
Wojskowej z prośbą o usunięcie z gm a
chów instytucyi im. Dichtierewa cza
sowego szpitala wojskowego, urządzo 
nego w czasie wojny japońskiej. Gene 
rat - gubernator wczoraj nadesłał na 
prośbę odpowiedź odmowną.

7 -  Prośba obywateli. Kilku obywa 
teli z gub. kijowskiej zwróciło się do 
gubernatora kijowskiego z prośbą o 
wysianie im więźniów' do robót pol
nych.

Starania włościan. Włościanie 
fdńiny mieżyryckiej, pow. czerkaskie 
gp, poczynili starania u gubernatoia 
kljo\vskiego o wydzielenie z obrębu 
P°w. czerkaskiego, a przyłączenie do 
P°w\ kaniowskiego.

— Taksa na produkta spożywcze.
Gubernator kijowski polecił prezyden
towi miasta zebrać dane co do cen 
produktów pierwszej potrzeby i poddać 
kwestyę tę pod obradę Rady miej
skiej w celu ustanowienia taksy na 
produkta spożywcze.

— Środek sanitarny Z powodu 
polecema wydziału lekarskiego ki
jowskiego zarządu gubernialnego po
licmajster kijowski nakazał komisa
rzom policyi śledzić zatem, ażeby kon
duktorzy tramwajowi przy wydawaniu 
biletów pasażerom zwilżały palce w 
specjalnych przyrządach, w które za
rząd tramwajów ich zaopatrzył. W ra
zie niewypełnienia polecenia należy 
pociągnąć winowajców' do odpowie
dzialności sądowej.

—  Tramwaj bez szyn. Radny p. W o 
łyński zaproponował zarządowi m iej
skiemu zaznajomić się z urządzeniem 
tramwajów' bez szyn, używanych w je- 
dnem z miast francuskich. Zastosowa
nie tego wynalazku u nas miałoby wa
żne znaczenie z tego względu, że stwo
rzyłoby konkurencj ę towarzystwu tram
wajowemu. Obecnie konkureneya jest 
niemożliwa, ponieważ stosownie do li
niowy z Towarzystwem, nie wolno krzy- 
żować torów innego przedsiębiorcy z 
torami już przeprowadzonymi.

—  Rewizye. W nocy dnia 18 lipca 
dokonano rewizyi w mieszkaniu fli- 
nych .w domu pod Nr 81 przy ulicy 
Lwowskiej. Uwięziono Walentego i 
Katarzynę Ilinę. Tejże nocy dokonano 
rewizyi w domu pod Nr 20 przy ulicy 
Dmitrowskiej, gdzie aresztowano Ro
berta Seidlera i Jerzego Czagiyckiego.

—  Rewizye i aresztowania. Dnia 16 
lipca około godziny 8-ej wieczorem po- 
licya zjawiła się do mieszkania F. Bie- 
mieca, w domu pod Nr 2 przy ulicy Go
golewskiej i dokonała rewizyi. Podczas 
rewizyi znaleziono listę ofiar na rzecz 
rodziny rozstrzelany cli żołnierzy 21 
batalionu saperów, kilka prokłamacyi 
partyi soeyal-rew. i rewolwer. Aresz
towani: Biemiec, jego córka Olga, 
Marya i Eugenia i 4 goście, którzy 
byli w tym czasie u Biemica: student 
uniwersytetu kijowskiego W asyl Basów, 
mieszczanin i. Michalkiewicz, nauczy
ciel W. Nikołajew i Eugenia Sznato- 
kowska. W szystkich aresztowanych 
odstawiono do cyrkułu starokijowskie- 
go. W związku z terni aresztowania
mi dokonano rewizyi w jednem  z m ie
szkań douiu pod Nr 55 przy ul. Fun- 
duklejow'skiej.

— Sprawa o napad rcz.boji.tczy. W 
kijowskim sądzie wojenno-okręgowym 
będzie rozpatrywana dzisiaj sprawa 
włościan: Kołomijca, Dmitryczcnki i 
Dworkowa, oskarżonych o napad roz
bójniczy.

— Napad zbrojny i ekspropryacya w 
pociągu pod Bojarką. Dnia 16-go b. m.
0 godz. 10-ej m. 20 wieczorem, w odle
głości 24 wiorst od Kijowa, pomiędzy 
stacyami Bojarką a Wasilkowem nie
znani złoczyńcy śmiertelnie zranili pię
cioma wystrzałami z rewolweru kasye- 
ra Treścianieckiej cukrowni, a nastę
pnie ograbili go.

Sprawa przedstawia się jak nastę
puje:

W pociągu pospiesznym n r 7, od
chodzącym z Kijowa o godz. 9 in. 35 
wieczorem, w wagonie 3-ej klasy na 
ławce pod oknem siedział czterdziesto
letni krępy mężczyzna z wąsami bez 
brody, brunet i czytał gazetę, obok 
niego i na ławce naprzeciwko usiadła 
wesoła kompania mężczyzn, którzy, 
gdy pociąg ruszył, zączęli jeść, rozma
wiając i śmiejąc się zarazem. Jego
mość czytał gazetę, nie zwrracając uwa- 
ji na sąsiadów. Gdy pociąg oddalił 
się o jakie 3 wiorsty od Bojarki, jeden 
z nich wstał, szybko wyciągnął z kie
szeni rewolwer i krzyknął: „Bombiści 
do drzwi! wszyscy pozostali ręce Jo 
?óry i ani z miejsca". Dwóch męż- 
czfzn  z wspomnianej kompanii z re
wolwerami w ręku skierowało się ku 
dwóm przeciwnym drzwiom wagonu, 
a 3 czy 4 także z rewolwerami w rę 
kach i z okrzykami „ani z miejsca", 
skierowali się w stronę przywódcy,
1 tóry zaczął raz po raz szybko strzelać 
z rewolweru do krępego jegomościa. 
Jasażer<>wie osłupieli, jak by  skamie
nieli na miejscach, tak samo jak i uad- 
tonduktor Aczkasow, który podówczas 
wszedł do wagonu dla skontrolowania 
ńletów i został w drzwiach zatrzyma
ny przez ochraniającego drzwi „bom- 
bistę“ , który przyłożywszy mu do 
skroni rewolwer, krzyknął „ani z miej
sca". W  tem dał się słyszeć łoskot 
upadającego ciała: to krępy jegom ość
spadł z ławki po pięciu wystrzałach, 
danych doń przez napastnika. Wtedy 
dwóch ekspropryalorów rzuciło się nań, 
zdjęli z niego szeroki pas skórzany, 
akoteż zabrali należący do niego sak

wojaż, leżący na ławce. Po dokonaniu 
tego, wszyscy złoczyńcy rzucili się ku 
wyjściu. Jeden z ekspropryatorów, 
który stał przy hamulcu Westinghausa, 
szybko przekręcił rączkę Wy rząd u i 
pociąg niezwłocznie zatrzymał się. Na
pastnicy spokojnie wyskoczyli z wago
nu i za chwilę znikli w pobliskim 
lesie.

W szystko to trwało najwyżej 3— 4 
minuty. Po wyjściu ekspropryatorów, 
jadących ogarnęła straszna panika, nie
którzy z przestrachu nic byli w stanie 
przemówić słowa, inni zaś skupili się 
w kątach wagonów, drudzy pochowali 
się pod ławki Konduktorzy do tego 
stopnia stracili głowę, że nie wiedzieli 
wprost co robić, a pociąg wciąż stał 
i stał już dobre 10 minut, gdy zanie 
pokojeni takim długim postojem jadą 
cy w innych wagonach pasażerowie 
zaczęli wychodzić i zbierać się tłumnie 
dokoła wagonu, w którym dokonano 
ekspropryacyi; dowiedziawszy się zaś 
o dokonanym napadzie, zażądali” od 
konduktora niezwłocznego ruszenia w 
dalszą drogę, obawiając się, aby „bom- 
biści" nie wysadzili w powietrze po
ciągu.

po 20-to minutowym postoju pociąg 
ruszył w stronę W asilkowa i przyby’ 
tam z 25-cio minutowem opóźnieniem 
Urzędnicy stacyi Wasilków i żandarmi 
niezwłocznie udali się do wagonu, w 
którym leżał w kałuży krwi krępy je 
gom ość, dający zaledwie słabe znak

życia. Po indugacyi ^ondukiorów  
niektórych z pasażerów', tym samym 
pociągiem, odwieziono rannego w sta
nie grożnj7m do Kastowa, gdzie umie
szczono go w osobnym pokoju, a le
karz kolejowy udzielił mu pierwszej 
pomocy.

O napadzie natychmiast zawiadomio 
no telegraficznie Bojarkę i Kijów, i o- 
koło godziny 4-ęj w nocy przybył na 
miejsce wypadku stanowy komisarz 
miejscowy wraz z s-nia strażnikami i 
urzędnik kijowskiego oddziału żandur- 
meryi kolejowej podpułkownik Angor 
d'Arancourt. Starannie przeszukali oni 
okolicę, lecz napastników nigdzie ani 
śladu. Żandarmi Kolejowi na st. Fastow' 
po obejrzeniu rzeczy i ubrania ranio
nego, znaleźli bilet 3-ej klasy na prze
jazd z Kijowa do Trościańca Podolskie
go, różne dowodj' pieniężne i papiery 
procentowe na sumę 30 tysięcy rubli. 
Nadto w jednej kieszeni znaleziono kwit 
wydarty przez kijowską filię banku 
państwowego o wniesieniu jtrzez Mi
chała Korolewa 3,375 rub. na imię Jana 
Kleina. Jeden z obecnych na stacyi 
Fastów' pasażerów oświadczył żandar- 
meryi, że zna osobiście rannego, że na
zywa się on Michał Korolew” i że jest 
„artelszczyl iem" kasyerein w cukrowani 
trościanieckiej. Pułkownik Anger d’A- 
rancourt natychmiast zapytał telegra
ficznie administracyę cukrowni, czy 
rzeczywiście raniony jest kasyereni cu
krowni, i w jakim celu był wydelego
wany do Kijowa, gdzie stawał, jaką 
sumę pieniędzy miał przy sobie i t. p.

Wczoraj zrana aresztowano na stacyi 
Fastów i odstawiono do Kijowa dwóch 
wyrostków podejrzewanych o udział w 
napadzie. Znajdujący się podówczas na 
dworcu fastowskim pasażerowie, wi
dzieli tych w'yrostków jak przyjechali 
pociągiem Nr 5, odchodzącym z Kijowa 
o godz. 12 m. 30 w nocy, a przycho
dzącym do Fastowa około godz. 3 ej 
w nocy. Nie czekając zatrzymania ]>o- 
ciągu, wyskoczyli oni i chcieli umknąć 
pokryjomu. To ściągnęło na nich po
dejrzenie kilku pasażerów, którzy na
tychmiast zakomunikowali o tem żan
darmowi stacyjnemu. Ten zaś udał się 
za uciekającym i i ujął ich. Podczas 
indagaeyi z początku twierdzili oni, iż 
przyjechali do Fastowa ze Żmerynki, 
Lecz gdy się dowiedzieli, że ich widzia
no wychodzących z pociągu Nr 5, któ
ry przyszedł z Kijowa, przyznali się, 
że rzeczywiście przyjechaii z Kijowa. 
W szystkie ich zeznania były nader 
sprzeczne i nieokreślone, wskutek cze
go aresztowano ich. Pasażerowie po
ciągu Nr 7, w którym dokonano na
padu na Korolewa nie mogli poznać w 
tych wyrostkach uczestników napadu. 
Uczestnicy ci według zeznań naocznych 
świadków byli młodzieńcami, niektórzy 
jeszcze wyrostkami, po większej części 
bruneci, widocznie Żydzi, ubrani ro
zmaicie. Gdy rannego Korolewa przy
wieziono do Fastowa, to wezwano na 
stacyę lekarza kolejowego p. Bogumiia 
z felczerem, z sanitaryuszem, m edyka
mentami i środkami opatrunkowymi. 
(Stan rannego jednak był beznadziejny 
tak, że lekarz mógł tylko przynieść mi.i 
ulgę wr cierpieniach. Korolew odniósł 
3 rany z lewej strony twarzy i 2 rany 
w piersi. Cały czas jest nieprzytomny, 
z ust, uszów i nosa leje się krew. W 
akim stame beznadziejnym przywie

ziono go wczoraj do Kijowa o godzinie 
11 m. 45 zrana i umieszczono w szpi
talu kolejowym .

li iv.cz O j c ó w  i K o ś e i o ł  5 v . ,  p o d  p o z o r a m i  n a j w y 
b itn ie j sz e j  in tc l i fren cY i  i p o d  o s ło n ą  w y b it n y ch  
s w y c h  n a z w is k  w b i s i o r y  i, d ą ż ą  d o  ta k ie j  e w o 
l u c j i  d o g m a t ó w ,  j a k a  w  i s t o c i e  r z e  zy  j e s i  icli 
d rą że n ie m :- .

I d a  p r z y k ł a d u  p r z y t a c z a m y  k i l k a  z d ań  p o le  
p io n y c i i :

I .  P r a w o  k o ś c i e l n e ,  w y m a g a j ą c e ,  a b y  p r z e d 
k ła d a n o  c e n z u r z e  p r e w e n c y j n e j  k s ią ż k i ,  d o t y c z ą 
c e  P ism  i w . ,  n ie  o d n o s i ło  s ię  d o  o s ó b ,  o d d a n y c h  
k r y l y c e  lub  e g z e g e z i e  naul“ w e j  k - i ą g  s ta r e g o  
i n o w e g o  tes ia tn w u u .

7. K o ś c i ó ł ,  g d y  p o t ę p ia  b ł ę d y ,  n ie  m o że  
d o m a g a ć  s ię  o d  w i e r n y c h  ż a d n e g o  p r z y z w o l e n i a  
w e w n ę t r z n e g o * ,  by  p rzy t łu m ia l i  w  s o b i e  zd an iu ,  
p r z e z  s ię  w y z n a w a n e .

I I .  W n i e k t ó r y c h  o p o w i a d a n i a c h  e w a n g e l i 
śc i  p r z y t a c z a l i  n ie  t y l e  to. c o  b y ło  p r a w d ą ,  ile 
r a c z e j  to, c o  c h o ć  b y ło  b łę d n e ,  uznali  za  k o r z y 
s tn o  d ła  c z y t e l n i k ó w .

27. I ł o s k o ś c i  J e z u s a  C h r y s tu s a  n ie  d o w o d z i  
e w a n g e l ia ,  a le  - j e s t  10 d o g m a t ,  k t ó r y  s u 
m ie n ie  c h r z e ś c i j a ń s k i e  w y p r o w a d z i ł o  z w ia d o -  
m uśc i  o  M e s y a s z u .

50. K o ś c i ó ł  r z ym sk i  s ta l  s ię  g ł o w ą  w s z y 
s tk ic h  K ośsi - i jm Y n i e  na m o c y  z l e c e n i a  o p a t r z n o 
ś c i  B o sk ie j ,  a le  d z ię k i  z b i e g o w i  s t o s u n k ó w  czy
sto  p o l i t y c z n y c h .

Ostatnie wiadomości.

—  S A M O B Ó J S T W A  W  d o m u  p o d  ur 96 
p r z y  ul N a d b r z e ż n o - L y b c d z k i e j ,  p o w i e s i ł  s ię  p od  
w p ł y w e m  ro z s tro ju  w ła d z  u m y s ło w y c h  m ie s z c z a 
n in  W ł o d z i m i e r z  S i r o k o w .

—  W ł o ś c i a n k a  M a r y a  Sz. 31 la t ,  m ie s z k a ją -  
ca_ w d o m u  p o d  n r  8  p r z y  ul. U n i w e r s y t e c k i e j  
O k r ą g lo j ,  z a ż y ła  o n e g d a j  r o z t w ó r  a m o n ia k u  w 
c e l u  o d e b r a n ia  s o b ie  ż y c ia .  N i e d o s z ł ą  s a m o b ó j 
c z y n i ę  w  n ie b e z p i e c z n y m  s ta n i c  o d w i e z i o n o  d o  
s zp i ta la  A le k s a n d r o w s k i e g o .

—  G R A B I E Ż .  W ł a ś c i c i e l k a  s k le p ik u  s p o 
ż y w c z e g o  w  d o m u  p o d  n r  16 p r z y  z j e ź d z i e  
A n d r z e j o w s k i m ,  m ie s z c z a n k a  S. L i c b t o n a c h e r ,  z a 
w i a d o m i ł a  p o l i c y ę ,  iż dn. 16 b. in. o k o ł o  g .  1 1-ej  
w i e c z o r e m ,  s k le p i k  j e j  o t o c z y ł o  6 n i e z n a n y c h  o s o 
b is to ś c i ,  d w ó c h  z  n ic h  w e s z ło  d o  s k le p i k u ,  inn i  
zaś p o z o s t a l i  na  s tr a ż y .  N a p a s t n i c y  z a ż ą d a l i  od 
w ł a ś c i c i e lk i  s k l e p i k u  p i e n i ę d z y ,  a  g d y  o d m ó w i  
la, j e d e n  z e  z ł o c z y ń c ó w  r z u c i ł  w  n ią  n o ż o m  
n a s tę p n ie  s k r a d łs z y  p a lt o ,  z ł o c z y ń c y  uinrinóli.

—  ° O Ż A R .  W  n o c y  z dn ia  16 na  17 l ip c a  
w s z c z ą ł  s ię  p o ż a r  z n i e w i a d o m e j  p r z y c z y n y  n a  
u l i c y  óam - kie j  w d o m u  N r  26, n a le ż ą c y m  d o  
i. Z o f i i  F e r r o .  S p ło n ę ła  s ta jn ia  w r a z  z  .k o n ie m .  
Następnie  p o ż a r  o g a r n ą ł  s ą s i e d n ią  p o s e s y ę  pod  

N r .  28 ,  n a l e ż ą c ą  d o  M a r y i  B a r a b a sz ,  g d z ie  z g o 
rza ła  w o z o w n ia .

—  K R A D Z I E Ż E .  W  n o c y  z d n ia  15 na  16 
ip c a  d o  m ie s z k a n ia  Z a j c e w a  w  d o m u  p o d  N r  1( 

p rz y  u l i c y  B a n k o w e j ,  d o s t a l i  s ię  n i e w i a d o m i  z ł o 
d z ie ju  i p r z e s z u k a l i  w s z y s tk ie  k r y jó w k i .  ’/, p o 
w o d u  n i e o b e c n o ś c i  g o s p o d a r z a  m ie s z k a n i a  n io 
w y ja ś n i o n o ,  c o  z d o ła l i  u k r a ś ć  z ł o d z ie je .

— F r z y  u l i c y  k u ż n i e c z n e j  w  d o m u  p o d  
N r .  37 ,  o k r a d z i o n o  m ie s z k a u i o  A .  K o n t o r o w i c z a ,  
d o  k t ó r e g o  z ł o d z i e j e  d o s ta l i  s ię  za  p o m o c ą  d o 
b r a n e g o  k l u c z a  S k r a d z i o n o  r z e c z y  w a r t o ś c i  o -  
k o ł o  150  rb.

—  W  w i l l i  p o d  N r  4 5  na S y r o u ,  u k r a d z io n o  
z o g r o d u  k o n i a  n a l e ż ą c e g o  d o  d u c h o w n e g o  J e 
r z e g o  K o r s u n o w s k i o g o !  Z ł o d z i e j  w r az  z u k r a 
d z io n y m  k o n i e m  zo sta ł  w k r ó t c e  z łap a n y .

—  N i e w i a d o m i  z ł o d z i e j e  s i e d l i  na* w ó z  w ł o 
ś c i a n in a  K o n s t a n t e g o  G a jd a j o ,  na  k tó ry m  len  
o s ta tn i  s p a ł  p i ja n y ,  z a w i e ź l i  g o  z t a r g u  ł u k u t 
n o w s k i e g o  w p o l e  i z a b r a w s z y  m u p o r t m o n e t k ę  
i k o n i a  z o s t a w i l i  ś p i ą c e g o  n a  w o z i e ,  a sam i 
u m k n ę l i .

Japończycy na Korei. Donoszą z Se
ulu, że poczyniono zarządzenia celem 
szybkiego transportu 4,000 marynarzy 
z Uzemulpo, którzy jednakże zostaną 
zarekwirowani na w jrpadek potrzeby. 
W piątek przybędzie* z Uuzan 4,000 
żołnierzy, ponieważ markiz Ito dał 
zezwolenie na wysłanie wojsk japoń
skich do Seulu, aby módz przystąpić 
do rozbrojenia armii koreańskiej i oder
wania byłego cesarza od jego  dorad
ców i wojska. Gabinet koreański przy
gotowany jest na spełnienia tych żą
dań, jeżeli będzie do dyspozycji odpo
wiednia ilość wojska.

Hayassi oświadczył w interwiewie, 
że uważa obecnie swą misyę za skoń
czoną, dalej wygłosił zdanie, że dla 
Chin przykład Korei będzie odstrasza
jącą przestrogą, aby utrzymały u siebie 
porządek, g d jż  inaczej jakiś silny na
ród mógłby wziąć przykład z zajść 
w Seulu.

Izba gmin. W izbie gmin Campbell- 
Bannerman wyliczył szereg ustaw, któ
rych załatwienia rząd pragnie w izbie 
jeszcze przed jej odroczeniem; między 
temi znajduje się ustawa o stworzenie 
drobnej własności w Anglii, ustawa 
dzierżawna w Szkocyi, ustawa o przy
znanie kobietom prawa głosowania do 
Rad gm innj'ch i hrabskich itd. Bal- 
four, omawiając ten program, oświad
czył, że śmiesznem jest, aby wobec 
tegc było możliwem odroczenie parla
mentu 24 sierpnia, jak to rząd za
mierza.

Zaburzenia w Czarnogórzu. Niedaw
no pojawiła się w Belgradzie prokla
m acja  z podpisem: „Młodzież czarno
górska", wzywająca Czarnugórców do 
rew olucji. W ysłanego do dystrykku 
Drobniał; urzędnika policyjnego dla 
wyśledzenia rozszerzających tę prokla- 
macye. opadło 200 chłopów, prowadzo
nych przez deputowanego księdza To- 
misa. Zarekwirowano wojsko, żołnie
rze jednak odmówili posłuszeństwa. 
Sąc* wojskowy zasądził jnzywódców  na 
kilkuletnie więzienie. Także inni żoł
nierze zostali uKarani.

Ludowcy u barona Becka. „Poln. 
Korresp." donosi, że prezydyum pol
skiej partyi ludowej złożone z posłów 
Stapińskiego, Boilg, Ruebenbauera, i 
Olszewskiego było przj'jęte przez pre
zydenta ministrów bar. Becka. Posło
wie ci wręczyli szefowi gabinetu me 
moryał zawierający polityczne życzenia 
i skargi tego stronnictwa. Prezydent 
gabinetu konferował z deputacyą w 
sprawie szeregu kwestyi krajowych, z 
uwagą, że podda je szczegółowemu 
zbadaniu i po feryach letnich zaprosi 
prezydyum partyi ludowej na ponowną 
konferenoyę.

Telegramy.
(Ud korespondentów własnyclij. 

Warszawa, 17 lipca.— Znowu skazano 
trzy pisma na kary pieniężne.

W  Łodzi wojsko otoczyło iabrykę 
Poznańskich, aresztowało 57 robotni
ków: kilku robotników, którzj' usiło
wali zbiedz, raniono.

(Od A gen cji Petersburskiej).
Petersburg, 17 lipca. —  Odbyła się 

narada w sprawie obmyślenia środków 
ku ujednostajnieniu działalności w 4 
guberniach syberyjskich m iescowych 
nstytucyi do spraw przesiedleńczych, 

będących pod zawiadywaniem głów ne
go zarządu rolnictwa i gospodarki 
rolnej. Po rozpatrzeniu kwesty:, doty
czących zwiększenia kolonizacyjnej re- 
rerwy gruntowej, narada uznała za 
niezbędne włączyć do projektowanego 
budżetu głów nego zarządu rolnictwem 
i gospodarką rolną na rok 1908 odno
śne kredyty na przeprowadzenie ba
dań obszarów leśnych w gub tobol
skiej, tomskiej, jenisejskiej i irkuckiej 
w celu wynalezienia nadających dla 
kolonizacyi gruntów.

Petersburg, 17 lipen. —  W yjechała 
do Saratowa komisya, do składu któ
rej należą profesorowie uniwersytetu 
warszawsldego, dla rozstrzygnięcia na 
miejscu kwestyi otwarcia w zbliżają
cym się roku szaolnym kursów uni
wersyteckich, które będą istniały do 
czasu przeprowadzenia w drodze pra
wodawczej sprawy otwarcia uniwersy
tetu w Saratowie.

Petersburg, 17 lipca. —  O godz. 4 tej 
po południu 8-miu uzbrojonych w re
wolwery złoczyńców wtargnęło do 
pierwszej filii prywatnego lombardu, 
znajdującej się na jednej z większych 
ulic. Złoczyńcy zamknęli drzwi wej
ściowe, następnie rzucili się do kasy, 
skąd zbrali około 4,000 rubli i wybie
gli na ulicę. Podczas pościgu za gra
bieżcami pomiędzy policyą a nimi wy
wiązała się strzelanina. Jeden z rabu
siów zabity, drugi raniony, pozostali 
zdołali zbiedz. Dwóch policjantów , 
ścigających grabieżców, otrzymało cięż
kie rany, jeden zas został zabity.

 .......  „....................  Petersburg, 17 lipca. —  Rząd Stanów
li r z o i c ,  k t ó r z y  p r z e k r a c z a ją c  K f .m ic o ,  wytk n ię te  I Zjednoczonj’ d> utworzył kom isję dla

Nowy syHabus.
W  r. 1864 p a p ie ż  P i u s  I X  w y d a ł  <Spis  n a j 

i s t o t n ie js z y c h  b łę d ó w  n a s z e g o  *czasu>, c z y l i  
t. zw . « S y l l a h u s » ,  w  k t ó r y m  p o t ę p i ł  p e w n e  k i e 
r u n k i ,  tu d z ie ż  z a s a d y ,  g ł o s z o n e  w  o w y m  c z a s ie  
n a  p o lu  u m y s ł o w e m ,  p o ł i i y c z n e i n  i s o cya ln e n t .  
O b e c n ie  w c z ę ś c i  u r z ę d o w e j  u&crcdtoir'Jlotna- 
no o g ł o s z o n y  z o s ta ł  w  j ę z y k u  ł a c iń s k im  n o w v  
sy llaDus, d a t o w a n y  d. 3  l i p c a .  P o b u d k ą  j e g o  
w y d a n i a  j e s t  ta o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  w  o s ta tn ic h  c z a 
sach  sta ły  s ię  b a r d z o  c z y n n e m i  p e w n e  g r u p y  
u c z o n y c h  w ło s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i f r a n c u s k ic h ,  
p r z y z n a ją c y c h  s ię  w p r a w d z i e  d o  w i e r n o ś c i  z a s a 
d o m  f u u d a m e n t a in y iu  w ia r y  i d o  p r z y w ią z a n ia  
d o  S t o l i c y  ś w . ,  l e c z  p o g l ą d y  ich  z a w i e r a ją  l i c z n o  
b ł ę d y .

tśpis 6 5  z d a ń  p o t ę p t o r y c b ,  p o p r z e d z a  w s t ę p ,  
w y ia ś n ią ią c y  w ie r n y m ,  d la  z e g o  w y m i e n i o n e  
b ' ę d y  s a  n i e b e z p i e c z n e  i z g u b n e  d l a  k a t o l i k ó w .  
N i e k t ó r z y  d z is i e js i  c g z c g c t y c y  i t e o z o f o w i e  p o 
p a d a ją  w  b ł ę d y  g ł ó w n i e  d l a t e g o ,  że  w p r a c a c h  
s w y c h  p o w o d u j ą  s ię  p r z e w a ż n ie  t y l k o  r o z u m e m  
( k t ó r y ,  ja k  w s z y s t k o  lu d z k ie ,  j e s t  o m y l n y m )  
i w y z w o l i w s z y  s ię  w ł a s n o w o l u i e  z e  ś w .  ' d y s c y 
p l in y ,  in t e r p r e t u ją  n a j s w o b o d n i e j  c a ł e  P i s n to '  św . .  
n a u lu  o j c ó w  K o ś c i o ł a ,  u c h w a ł y  so bo r ó w '  i w o g ó -  
le  p o s z c z e g ó l n e  t a j e m n ic e  św .  w ia ry .

<.Jpst r z o c z ą  w  w y s o k im  s top n iu  p o ż a ł o w a n i a  
g o d n ą  —  c z y t a m y  w - S y l l a b u s i o  -- -  żo  i p o ś r ó d  
k a t o l i k ó w  z n a jd u ją  s ie  p isa r z e  i to w n ie m a łe j

wszechstronnego zbadania sprawy, emi
gracji do Stanów Zjednoczonych. Se
natorowi Dillischj'amowi i członkowi 
kongresu W iliamowi Wellerowi pole
cono zbaaać tę kwestyę w Rosyi i 
Austro-W ęgrzech.

Petersburg, 16 lipca. —  Gubernator 
esilandzki Baszyłow otrzymał rozkaz 
objęcia stanowiska gubernatora nowo
grodzkiego.

Petersburg, 17 lipca. — Minister o- 
światy zezwolił na wstęnowanie do u- 
niwersytetu osobom, które ukończyły o- 
gólne klasy kadeckiego korpusu ma
rynarki, pod warunkiedt zdania egza
minu dodatkowego z łaciny.

Nowoczerkask, 17 lipca. —  Na urzą
dzenie politechniki przeznaczono 500,000 
rb. z funduszów wojskowych, 200,000 
ib. z funduszów ziemskich, 100,000 
rb. z funduszów miejskich. Dobrowol
ne ofiary wynoszą 80,000 T b .  Obecnie 
otwarcie politechniki ze strony raate- 
ryalnej zagwarantowane.

Asęhabad, 17 lipca. —  Na stacyi Ba- 
mi, Srednio-Azyaekiej kol. żel. wykoleił 
się pociąg. Cztery osoby zabite, 18 o- 
sób ranionj’ch.

Kozielec, 17 lipca. —  Na radnych 
ziemskich wybrano umiarkowanych i 
październ iko w có w .

Libawa, 17 lipca. —  1'olicya doko
nała rewizyi w zamkniętej łabrjrce 
„W ezuw iusz" i znalazła kilka bomb i 
broń.

Sarapul, 17 lipca, —  Ujęto szajkę ra
busiów, która dokonała szeregu napa
dów na parowce.

Łódź, 17 lipca. —  Na ulicy W i
dzewskiej zabity został robotnik. W  
Raoianieach na ul. Warszawskiej zabi
to młodego Żyda. Mordów aolconano 
na tłe pum 'jnem.

Penza, 17 lipca. — Na stacjrę Kin- 
dziewka, pow. gorocliszczeńskiego, w 
dn. 15 lipca wieczorem, przybyło trzech 
niewiadomych osobników; jeden z 
nich z rewolwerem w ręku wszedł do 
mieszkania naczelnika stacyi, w któ- 
rem podówczas znajdowały się tylko 
dzieci, które zobaczywszy' nieznajom e
go osobnika zaczęły krzyczeć. Zło
czyńca zbiegł, a za nim dwaj jeg o  to
warzysze. Żandarmi ujęli jednego z 
nich.

Samara, 17 lipca. —  Rezultatem 
przyjazdu pierwszego czasowego w y
działu rady Banku włościańskiego, by
ło wydelegowanie 31 likwidatorów' z 
personelem p.sarzy i geometrów' dla 
likw idacji 96 majątków, o obszarze
230,000 dz. nabytych przez Bank wło
ściański.

Niżny Nowogród, 17 lipca. — Dn. 16 
lipca, wieczorem, dwóch złoczyńców 
uzbrojonych w brauningi napadło na 
poborcę tramwajów.

Czernihów, 17 lipca. —  Dn. 15 lipca 
zbrojna banda rozbójników dokonała 
napadu na dwór właściciela ziemskie
go, Zienkiewicza. Siostrę jego raniono. 
Rabusie zabrali wszystko, co mogio 
mieć jakąkolwiek bądź wartość.

Ekaterynodar, 16 lipca. -- Na stacyi 
Szapsugskiej uzbrojeni napastnicy ogra
bili sklep monopolowy. SuDiekta ra
niono kindżałem. Jeden ze złoczyńców 
został raniony wystrzałem z fuzyi.

Orzeł, 16 lipca.— W łościanie z Mało- 
archangielska zwiedzali gospodarstwa 
futorowe w gubernii wołyńskiej. Jeden 
z człoiiKów komisyi rolnej towarzyszył 
im i dawał wyjaśnienia. Wielu wło
ścian postanowiło żądać wydzielenia im 
ziemi nadziałowej.

Czernihów, 16 lipca.— W  nocy, w po
bliżu osady Złynki uzbrojeni napastnicy 
dali kilka strzałów dia postrachu, a na
stępnie ograbili klasztor żeński sekty 
starowicrców. Skradziono 1,500 rubli 
w gotówce oraz różne przedmioty sre
brne i złote.

Tyflis, 17 lipca.— Na poczcie po roz
pakowaniu worków, nadesłanych z Pe
tersburga, okazał się brak paczki ze 
stu tysiącami rubli. Paczka ta należała 
do liczby pakietów, wysłanych przez 
bank państwowy do filii tyfliskiei. Po 
dokładnem obejrzeniu worka okazało 
się, że w worku rozpruto jeden ze 
szwów wewnętrznych, a następnie po
nownie zaszyto go.

Penza, 17 lipca.— W pobliżu folwarku 
Mordowskiego, powiatu gorodiuszczen- 
skiego, trzech niewiadomych złoczyń 
ców napadło na konwój, odprowadza
jący 6-ciu przestępców. Raniono dwóch 
żołnierzy z konwoju. Napastnicy oraz 
dwaj znaczni przestępcy zbiegh. Za
rządzono energiczne poszukiwania.

Ekaterynosław, 17 lipca. —  Dnia 15 
b. m. w pociągu, w którym wieziono 
około 70 tysięcy rubli, nadkonduktor 
podczas kontroli biletów zauważył sto 
jącyćh uu platformie wagonu dwóch 
osobników podejrzane] powierzchowno
ści Gdy w pobliżu stacyi Igren usiło
wano aresztować ich, jeden z nich w y
skoczył z pociągu podczas biegu, drugi 
zaś zaczął strzelać. Na odgłos strza
łów wyskoczyło z wagonu siedmiu pa
sażerów, prawdopodobnie towarzyszy 
stojących na platformie. Tejże nocy 
w mieście zaaresziowmno 7 osób.

Tyflis 17 lipca. —  Dnia 15 b. fn. na 
56-ej wiorście Erywańskiej kolei żela
znej wykoleił się pociąg osobowy. W y
padek ten spowodowany został usunię
ciem się kawałka skały na tor kolejo
wy. Dwa wagony zdruzgotane, paro
wóz i dwa wagony uszkodzone; 6 osób 
odniosło rany.
■ępPołtawa, 16 lipca. —  Tymczasowy 
wydział rady Banku włościańskiego 
wspólnie ze stałymi członkami korni 
syi rolnych naradzał się nad sposo
bem najbardziej celowej likwidacyi re
zerwy gruntowej, wynoszącej około 70 
tysięcy dziesięcin, nabytych przez 
Bank gruntów. Na posiedzeniu opra  ̂
cowano plan robót oraz udzielono g łó 
wnych wskazówek wytycznych. Litwi 
now i członek rady Banku, Gorbunow 
opuścili już Poltawę.

stosunki z agitatorami indyjskiemi pod 
groźbą kary.

New-York. 16 lipca (Ag. Reutera). —  
We wschodniej części miasta wybuchł 
pożar w sześciopiętrowej kamienicy; 
w płomieniach znalazło śmierć około 20 
osób, 30 osób zostało ciężko poparzo
nych. Przeważnie ucierpieli W łosi. Nie
którzy z nich wyskakiwali z okien na 
ulicę.

Seul, 17 lipca. (Ag. Reutera). —  
Wszystkie posiłki 12 brygady wysa
dzono na brzeg. Dnia 17 lipca wie
czorem Seul będzie ostatecznie zajęty 
przez wojska japońskie, stosownie ”du 
nowego planu okupacji.

Lonuyn, 10 lipca (Ag. Reutera). —  
W  izbie gmin członek partyi pracy 
Macdonald wniósł cały szereg interjłe- 
lacyi w sprawie porozumienia angieł- 
sko-rosjjskiego. Macdonald zapytywał, 
w jakim właściwie celu przyjeżdżał do 
Londynu ambasador angielski w Pe
tersburgu Nikolson? Czy nie przyjeż
dżał on czasem po instrukcje w spra
wie opracowania w ostatecznej formie 
treści porozumienia'. Czy porozumie
nie to ma charakter ogólny, czy doty
czy tylko bieżących kwestyi spornych 
co do granic, czy też, podobnie jak 
porozumienie angielsko-francuskie, skła
da się z całego szeregu punktów, po
siadających znaczenie decydujące dla 
spraw lokalnych, przyczem* punkty te 
w ogólnej swej całości stanowić mają 
akt zupełnego porozumienia polityczne
go. W końcu Macdonald zapytywał 
jeszcze, czy Grey weźmie pod uwagę 
cwestyę obecnej sytuacyi wewnętrznej 
w Rosyi. W iceminister spraw zagra- 

icznyoh odpowiedział, iż wnoszenie 
interpeiacju w sprawie specjalnych mo
tywów przyjazdu do Londynu tjrch lub 
innych posłów Anglii byłoby bardzo 

iepożądane, no i nie na miejscu. Jeśli 
dojdzie do porozumienia pomiędzy A n
glią a Rosyą, to warunki, na jakich zo
stało ono zawarte, będą przedłożone par
lamentowi. Dziś minister może tylko 
powtórzyć odpowiedź, daną w dniu 30 
izerwca: sprawy wewnętrzne obcego 
traju nie m ogą być brane w rachubę 
irzy zawieraniu porozumienia.

Konstantynopol, 16 lipca. (Ag. kor. 
iiura). —  Wezwany został tutaj książę 

Samosu, Konstanty Karatheodory. W 
tych dniach jtrzybyła delegacja  ze 
skargą na księcia. Pretendenci do 
ronu księcia Samosu wytężają wszy- 
tkie siły ku zdetronizowaniu ks. Ka- 
atheodory.

Konstantynopol, io  lipca. (Ag. kor. 
3iura). —  Porta przesłała rządowi gre
ckiemu notę zredagowaną w formie 
następującego telegramu do ambasa
dora tureckiego w Atenach: „W brew  
ODietnicom i upewnieniom ministra 
spraw zagranicznych, a także premiera, 
Tczba band greckich wzrasta z dniem 
;ażd,vmi. Obecnie jest ich przeszło sto. 
Na czele wielu band stoją oficerowie 
greccy, ukrywający się pod przybrane- 
mi nazwiskami. Zmuszeni jesteśm j' 
zwrócić się do rządu greckiego i w 
sposób stanowczy przypomnieć mu ko
nieczność przestrzegania traktatów. 
W szyscy oficerowie greccj', przewo
dzący bandom, powinni być odwołani, 
falezy przedsięwziąć środki; uniemo
żliwiające kom itetom  ateńskim jakie
gokolwiek wspierania band. Telegram 
ten został także przesłany innjmi amba
sadom tureckim z poleceniem zawia
domienia o nim inne państwa, ażeby 
te również podtrzymały żądania Porty 
w Atenach.

hryż , 17 lipca (ag. Ha was).— Do rad 
głównych wybrano 1,298 członków, w 
tej liczbie 253 reakeyonistów, którzy 
stracili w ten suosób 20 mandatów 10 
nacyonalistów, którzy stracili 16, 137 
postępowców, którzy stracili 47, skraj
nych republikaninów 297, którzy uzy
skali 14 mandatów, radykałów i socyali- 
stów-radykałów 565; uzyskali oni 65; 
socyaliści niezależni i zjednoczeni, uzy
skali po dwa mandaty.

Londyn, 17 lipca (ag. Reutera).—  Se
kretarz stanu do spraw Indyi Morley 
oświadczył w izbie gmin, że rząd an
gielski po otrzymaniu uchwały rządu 
indyjskiego, doniósł Chinom o swojej 
zasadniczej zgodzie co do zniżenia co 
rocznie wywozu do Chin opium indyj
skiego o Vi„ i stosownie do tego zm niej
szenia proaukcyi opium w Indyi.

Allahabad, 17 lipca. (Ag. Reutera).—  
Premier zabronił prenumerowania ga 
zet „Nandimatoram", „Gugantar" i „In 
dye", w których zamieszczono szereg 
artykułów, wystosowanych przeciwko 
rządowi angielskiemu. Zabroniono rów
nież wszystkim mieszkańcom Bengaiu 
i innym obcoplemieńcom, znajdującjmi 
się na służbie rządowej, utrzymywać

ECHA ZE SWiATA.

W  miejscowości Oren- 
Runięcir dzwo- tano w Toskanie zda- 

nów rzyła się z dzwonami 
katastrofa, która spo

wodowała opłakane skutki. W obecno
ści kardynała Maffiego miano poświę
cić nowe dzwony, umieszczone u szczy
tu wieży kościelnej. Zaledwie rozpo
częto dzwonić, gdy dzwony runęły. 
Trzy osoby poniosły śmierć na m iej
scu kilkanaście zaś zostało ciężko po
ranionych.

Giełd* petersburska.

17 l ip o a  it>'»7 r.

4 %  P a ń s t w o w a  rcu tn  . . TO*/,
4W /0 L i s t y  za s l .  K i j o w s k .  B .  Z i e u is k . 7 0 5 >
3u/o  p o ż y e z k  p r o m .  1801 r . . . . 347

• „  „  1866  r .... . . . . . . . . . . . . . . . . 2 4 4 1/*
5o/0 ob i .  pręta . 8z lae h .  B a n k a  . . . 2 1 4 '  0
A k c j o  P o l e r s b u r s k .  M i ę d z y n a r .  K o m c r c 3 78

„  P o t e r s b .  D y s k o n t . - P o z y e z k . . . 0 1 **■

„  R o s y j s k .  d la  l l a n d l a  Z e w . 3 2 1 — 323
„  ' i - a  O d l e w n i  sta l i  „ S o r m o w o 1 I J 6Y 1
„  B r a ń s k .  B e l s k .  E a b .  . . . i u h ‘ .
„  P u l i ł o w s k .  . . m i .
„  B a k iń s k .  T - a  N a f l o w .  . . . 520
„  N a ft .  T - a  B r .  N o b e l .  . . _
„  N a l . .  i H a n d l .  T - a  M a n t a s z e w i K o . 153
,, P o t e r s b  P r y w a t ,  i K otntu .  . . 1 13
„  1 -go  T - a  Ż e g l .  p o  D n ie p r z e .  . .
,, 2- g o  ,, „  ,, „ . —
„  „ l l a r t m a n "  . .... . .. . . . . . . . . . . . . . . . . . 2 3 4 ' / 2

5 ° /a P o ż y c z k a  19ub r . . 90V «
„  |i 1908  r ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . S7:i „

5o,0 ś w i a d e c t w a  w ł o ś c i a ń s k i e . . . 791

U s p o s o b ie u io  o g ó l n e  s p o k o j n e ,  l e c z  s la i e ;  z p re -  
m i ó \y k a in i m o c n ie j s z e .



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 760

Sprawozdanie ze zjazdu 
żytomierskiego.

i i .
Jakie jest stanowisko duchowieństwa względem 
nowych prądów społecznych? (Streszczenie refe

ratu, odczytanego na zjeździe w Żytomierzu.)
Pisarze naszej doby przyrównywa ja 

ustrój społeczny do organizmu, który 
zdradza liczne oznaki paraliżu postępo
wego. Daje się to uczuć w życiu u- 
mysłowem, w rozstroju woli i w cho- 
robliwości uczuć. A jednak wśród tej 
choroby żywioły o nowych siłach ży
wotnych zmierzają do utworzenia no- 
Avego porządku społecznego i przyznać 
należy, że stoimy wobec nowej ery.

I wyłania się pytanie—jakim będzie 
stosunek nowego społeczeństwa wzglę 
dem duchowieństwa? i jakie zajmie 
stanowisko duchowieństwo względem 
nowych prądów społecznych.

Inteligeneya chciała dotychczas ogra
niczyć wpływ duchowieństwa do Ko
ścioła i zakrystyi. Lud zaś religijny 
i przywiązany do duchowieństwa wie
rzy i słucha kapłana, uznając pracę du
chowieństwa nad ludem —lecz do cza
su— pomost ten potrafią usunąć.

Duchowieństwo polskie prowadziło 
zawsze społeczeństwo nasze do nowej 
przyszłości, zawsze nierozdzielnie ze
spalało się z narodem, pracowało, cier
piało i tworzyło pi dstawy społecznego do
bra na zasadach chrześcijańskich. W szy
stkie nasze klęski, wszystkie dźw iga
nia się narodu z upadku, wieńczyły na 
nowo skronie duchowieństwa, a spo
łeczność upewniała się, że w klerze 
polskim sprawa Kościoła i ojczysta naj
goręcej żyje, najwięcej daje ofiar, mno
ży bohatefów i z nich spływa świa
tłość, a żaden system polityczny, czy 
społeczny, czy ekonomiczny nie zacie
mni wpływu duchowieństwa, chyba 
gdyby ono ustąpiło ze swych stanowisk.

W ierzyć należy, że Bóg udzielił du
chowieństwu naszemu moc rozwoju 
społecznego, aby ono krok w krok szło 
zduszą narodu przy jego pracach obok 
niego stanęło i nad nim ciągle czuwało 
i ciągle mu powtarzało: „Że na ziemi
być Polakiem, to żyć bosko i szlache
tnie."

I ta obecność nasza w narodzie, ta 
nasza dyrektywa w jego dążeniach, aby 
on normalnie się rozwijał, tak nam 
jest przynależna, że gdybyśm y zajm o
wali się wyłącznie tylko nadprzyrodzo- 
nemi dobrami, toby wnet dusza naro
du nas opuściła i stare węzły, łączące 
naród z jego ojcami duchowymi, zer
wałyby się na strzępy. Dla innie po- 
dziwienia jest godn jm  sposób, w jaki 
Bóg zaniknął owo światło, owe moce 
w łonie duchowieństwa polskiego. One 
są w nas, jak iskra w krzemieniu, trze
ba uderzyć, a iskTy się posypią, a cały 
naród w podziw7 i osłupienie wprawią. 
Potrzeba tylko umiejętnie uderzyć!

Dziwna rzecz, że z tym widokiem 
społeczność nasza nie może się oswoić, 
niech ty 1 leo znajdzie się kapłan poświę
cony i wiodący naród, a cudowny wi
dok jego  zachwyci, jak anioła ziemi' 
Dlatego wierzę, że nas nikt nie zastą
pi, choćby się znaleźli mężowie tego 
świata, przewyższający nas cnotą, na
uką, doświadczeniem ,— bo Bóg, zda się 
duchowieństwu udzielił możność i zdol
ność zastosowania się i kierowania wszel- 
kiemi zmianami w naszym narodzie.

Pierwsza, najbliższa, a w części już 
urzeczywistniająca się zmiana i prze
obrażenie dokonywa się w „politycznej 
dziedzinie", Narody usuwają coraz w ię
cej zasadę absolutnej monarchii „z Bo
żej łaski", odrzucają precz przywileje 
pewnych stanów i usiłują usunąć pra
wa wyborcze, płynące z rodu, stanowi
ska i majątku. A  w miejsce tego sta
wiają wolność wszystkim do wszystkich 
urzędów i stanowisk; wybory uważają, 
jako środek da brania udziału we wła
dzy państwowej i kontrolowanie rzą
dów przez parlamenty, jakie z w ybo
rów wychodzą.

Czy społeczność, dążąc do tego, ma 
czy nie ma słuszności, jeszcze dzisiaj 
ogól nie umie odpowiedzieć i są zda
nia podzielone. Ale o te zapatrywania 
wcale się społeczeństwo nie troska, je 
no kroczy naprzód! I w niedługich 
czasach dojdzie do publicznej wolności.

Czy duchowieństwo sprzyjać może 
ruchowi wolnościowemu?

Gdyby między naszymi ideałami, a 
konstytucją zachodziły zasadnicze prze
ciwieństwa, wtenczas moglibyśmy się 
lękać tego postępu do wolności. Ale 
między nami niema taKiego, couy tak 
sądził. Owm pożądanie w olności—to nie 
rewolucja! A każdy rząd konstytucyj
ny może być na wskroś chrześcijań
skim, a nawet takim być powinien i 
kiedyś będzie. Już te swobody, jako 
ideał społeczny witali w chrześcijań
stwie ś\v. Tomasz z Akwinu, Bolarmin, 
Stiarez. twierdząc, „że porządna orga
nizacja polityczna, czy to miasta tylko, 
czy też caiego narodu, wymaga dwóch 
rzeczy: aby wszyscy mieli jakiś udział 
w rządzeniu". Bo to jedyny prawdziwy 
sposób zachowania spokoju w narodzie 
i ’ ty k o  w tyra wypadku miłuje cały 
naród swoją konstytucję i jej broni. 
Drugi warunek leży w formie rządu. 
Otóż w XIII wieku wspomniany już 
rzecznik kleru, św. Tomasz, domagał 
się, „ażeby każdy obywatel był niejako 
wyborcą, ale i sam ‘ wybieralnym, bo 
taka forma polityczna da się zastoso
wać tak dobrze do republikańskiej for
my, jak i do monarchicznej".
\ \,Ta nowa tedy wolność— pisze jeden 
z uczonych kapłanów— którą mamy i 
której oczekujemy, ma swoje zawiązki 
już w średnich wiekach, a źródfo w 
chrześcijanizmie. A więc ten długi 
szereg lat po św. Tomaszu, w ciągu 
których absolutna władza ciążyła nad 
całą Europą, był tylko opłakanym po
wrotem do pogańskiego prawa staro
żytnego Rzymu. I nadeszłyby wcze
śniej— mówi dalej— dla społeczeństw 
Europy przynależne mu wolności, gdy
by prawnicy X\ I i XVII wiekuj- na- 
wskroś duchem pogańskim przesiąknię
ci, nie byli bronili absobitnej monar
chii. Nie usłuchano rad św. Bernarda, 
który domagał się uprawnionej chrze
ścijańskiej reformy społecznej, dlatego 
przyszła fałszywa i koślawa reform a
c ja  XVI wieku, a później absolutyzm 
Ludwika XIV i XV , który zgniótł wszel
kie wolności publiczne i zrodził „.wielką 
rewolucyę".

I tutaj wobec takiego niebezpieczeń
stwa dążeń do wolności, duchowieństwo 
winno obrać jasne swe stanowisko, nic 
tamować ruchu i słusznych dążeń na
rodów, ale zapewniać mu normalny 
rozwój, nawet tam, gdzie umysły nie
doszły do idei konstytucyjnej, gdzie 
może być nadużywaną i być kompasem 
i latarnią morską, wskazując kształcą.

cemu się społeczeństwu, że wolność, to 
nie anarchia— bo auarchia zaprowadza 
tyranię, presję— tyrania wywołuje nie 
nawiść, a wślad za nią mord i rabu
nek. W olność, to zgodny z prawem 
rozwój sił i zdolności człowieka, który 
polega na przechodzeniu ze złego do do
brego, i sprawia, że nie wolno deptać pra
wa i imać się błędu, nie wolno zrywać z 
prawdą i przyswajać w życiu utopię-hl- 
potezę. Nasze nauczanie powinno prze
jąć się zdaniem wytrawnych polityków: 
„Despotyzm może się obyć bez religii, 
ale nigdy wolność". Jeżeli nie spotę- 
żnieją węzły moralne w narodzie, przy 
jego dążeniu do wolności, to rozprzę- 
gi ą się węzły polityczne, a społeczeń
stwo musi runąć.

Ks. K. Siedlecki.

G ł o s  w o l n y .
R u b r y k a  la, o t w a r t a  d la  w szy -  

- s i k i c ł i ,  p o w a ż n i e  c h c ą c y c h  s ię  
w y p o w i e d z i e ć  o  s p r a w a c h ,  o gó l  
n:tsz o b c h o d z ą c y c h ,  j o s t  w o ln ą  
u r e n ą  d la  g ł o s z e n i a  i ś c i e r a 
nia  s ię  r ó ż n y c h  p o g l ą d ó w  i o 
p in i i .  * limctlÓmio.

Wybór kierunku.
W n-rze 150 „Dziennika Kijowskie

go" postawione zostało przez p. Zetce 
pytanie „W  lewo, czy w prawo?". W  
ostatecznej konkluzji dochodzi Zetce 
do wniosku, żc nasza droga nie na 
prawo. Solidaryzując się najzupełniej 
z tym poglądem myślę, żc dia jaśn iej
szego postawienia sprawy byłoby 
pożądanem ograniczyć się do pytania: 
„Czy mamy iść po drodze wskazanej 
przez Koło polskie z drugiej Dukty, 
czy też zrywać z temi tradycyami, 
wkraczając na nową drogę —  zapewne 
wygodniejszą daleko od tamtej, na 
prawo skierowaną".

O wyborze kierunku więcej na lewo, 
niż ten, który zajęło Koło, rozumie się, 
mowy być nie może, gdyż daremnem 
byłoby szukać dlań zwolenników w na- 
szent podolskiem społeczeństwie.

I’o klęskach spadłych na polską spo
łeczność, nasi wygodowcy (termin 
szczęśliwie przez p. Zetce użyty) z za
pałem i energią, godną lepszej sprawy, 
uderzyli całą siłą na Koło, pospieszono 
wyszukać mniejsze lub większe zarzuty, 
każdy dowodzi, że klęskę przewidywał, 
że się tego spodziewał, że rozsądek 
nakazuje postępować inaczej, że nie w 
ten sposób najlepsze uzyskuje się re
zultaty— daleko rozsądniej i wygodniej 
nie stawiać sobie za cel jakichś tam 
mrzonek nie do uskutecznienia, jak np. 
autonomia, a prosić o zupełnie wy
starczający, taki sam jak w całej Ro
sy i, samorząd, że tą drogą uzyskuje 
się korzyści realne, a tamta nic dać 
nic może, nawet na razie przynosi spo
łeczeństwu realną szkodę. To samo 
słyszymy o szkołach polskich: stracone 
siły, wykolejona młodzież— są to prze
cież wszystko szkody, a jakież korzy
ści? lego ci panowie nie widzą i wi
dzieć nie clicą.

Rod wpływem podobnych dowodzeń, 
grupy obojętne, mało wyrobione, sto
pniowo skłaniają się do obozu 
ugodowego: ten coś doda, tamten 
powtórzy — krytykować tak łatwo. Ze 
smutkiem muszę przyznać, że są po
wiaty^ w których zaledwie po kilka 
jednostek nie tą idzie drogą.

Powstrzymać społeczeństwo cale, 
skierować na właściwe tory, może tyl
ko jawne, solidarne i energiczne wy
stąpienie zwolenników innego kierun
ku —  wskazanego nam przez Kolo pol
skie. W  tej ciężkiej pracy współudział 
pism naszych jest niezmiernie pożąda
ny, jak również powinno się skorzystać 
z zebrań przedwyborczych, zeieranie 
się zdań najlepiej posłuży do ich w y
robienia.

Jednakże nie wystarczy nam same 
wyjaśnienie sytuacyi i skierowanie 
może w ostatniej chwili opinii publi
cznej na właściwe tory, gdyż dziś na
sze władze wyborcze mogą pozawierać 
bloki, które potem zrywać niezmiernie 
nam będzie trudno, musimy pamiętać, 
że największą i jedyną siłą jest nasza 
solidarność, me wolno nam pod ża
dnym warunkiem jej naruszać, musi
my dotrzymywać umów zawartych, 
choćby najcięższych, musimy uznawrać 
powagę naszych władz wyborczych,*■ 
choćby takowe nie były zupełnie pra
womocne. Mamy jednak prawo i mo
ralny obowiązek zwracać się do nich 
i swoje pogiądy jasno i kategorycznie 
wyrażać.

W  kilku powiatach zostało to już 
zrobione, oświadczono stanowczo, że 
my, Polacy, z reakcją  ręka w rękę 
ood żadnym warunkiem nie pójdziemy, 
że możemy wchodzić tylko w bloki z 
grupami szczerze konstyiucyjnemi i że 
solidaryzujemy się najzupełniej z Ko
łem połskiem.

Koło polskie było wyraźnie opozy- 
cyjnem względem par ty i nic konstytu
cyjnych i my też przedewszyst.k ieni 
na tom stanowisku pozostać musimy.

A. Z. I.

Sokoli w Ameryce.
- $ > [ -

M iot le ,  l e c z  j u ż  d o ś ć  l i c z n e  s -o to ł ls ino  p o l sk ie  
w A m e r y e a ,  w d n iu  21 d o  2 3  c z e r w c a  r. h. o d 
b y w a ł o  d r u g i  z r z ę d u  z lo t  S o k o ł ó w  w D e tr o i t ,  
m ie ś c i e  s ia n u  M ic h ig a n .

O lb r z y m i  n a p ły w  g o ś c i  r o z p o c z ą ł  s ię  j u ż  we 
r o d ę ,  w ł a ś c iw a  u r o c z y s t o ś ć  o d b y ł a  s ię  a to i i  d o 

p i e r o  w e  u z w a r ie k .  D o m y  w p o l s k i c h  d / i c J n i c a c h  
p r z y b r a n o  b y ły  w b a r w y  p o l s k i e  i a m e r y k a ń s k i e  
a na o d g ł o s  trąbk i  r o z p o c z ę ł a  s ię  is to tn ie  w s p a 
n ia ła  m a n i fe s t a c ja  i w y w a r ł a  o l b r z y m ie  w r a ż e 
n ie  na s w o i c h  i na  o b c y c h .

U l ic a  l l a s i in g s ,  p r z y  k t ó re j  z n ą jd u j c  s ię  ha la  
P o l o n i a *  na d łu g o ś c i  d w ó c h  b l o k ó w  lśn iła  a- 

m n r a n t o w e m i  k o s zu la m i  S o k o ł ó w ,  d o  k tó ry ch  
p r z y ł ą c z y ł y  s ię  « t o w a r z y s t w a  rycerskie .. '  o  l i c z 
b ie  p r z e s z ł o  :>00 u c z e s t n ik ó w .  O c z y w i ś c i e  p u 
b l i c z n o ś ć  p o l s k a  w z ię ła  r ó w n i e ż  udz ia ł  w p o 
c h o d z i e ,  - k t ó r y  c i ą g n ą ł  s ię  w ę ż o m  n a  d łu g o ś c i  
trzech  k i l o m e t r ó w .  P o c h ó d  d ą ż y ł  d o  p a rk u  K l u 
bu a t l e t ó w ,  g d z ie  m ia ły  s ię  o d b y d  z a p a s y  o  n a j 
w y ż sz ą  n a g r o d ę :  p u h a r  s re b rn y .  G o d z i n a  u p ł y 
n ę ła ,  za n im  w s z y s c y  u c z e s t n i c y  p o c h o d u  i t łu 
m y  p u b l i c z n o ś c i  p rzesz ły  b ra m o  w c h o d o w ą  p a r 
ku i z a p c h l i ł y  o lb r z y m i  p lac  w  m as ie  d w u d z i e -  
s t o k i lk o t y s i ę c z n e j  i zb itą  m a s ą  o t o c z y ł y  t r y b u 
nę ,  z k tó re j  k o l e jn o  w i la l i  i p r z e m a w ia l i ,  n a j 
p i e r w  p r e z e s  g n ia z d a  m i e j s c o w e g o ,  dru h  L. K o -  
ś c iń sk i .  p o t e m  p r e z e s  Z w i ą z k u  S o k o ł ó w ,  d ru h  1>. 
Z a l e s k i ,  p r e z e s  Z w i ą z k u  N a r o d o w e g o  P o l s k ie g o ,  
M . 1>. S tę c z y ń s k i  i m o r  m iasta  D e l r o i t ,  W .  K 
T h o m p s o n .

N a jp ię k n i - js z .c -m  w s z a k ż e  było p r z e m ó w i e n i e  
p r o b o s z c z a  parali i św . J ó z e f a t a ,  ks. R z a d k o w o l -  
s k ie g o  k tó r y  p r z y b y ł  w t o w a r z y s t w i e  s z e s c iu  in 
n y c h  k s ię ż y  i n i c  m o g ą c  w s k u t e k  zak azu  w y ż 
sze j  w ła d z y  d u c h o w n e j ,  o d p r a w i ć  M s z y  ś w . ,  w y 
g ło s i ł  p r a w d z i w i e  o b y w a t e l s k ą  i p o r y w a ją c ą  
mowę.

<AVUain w as ,  j a k o  brat ,  j a k o  P o l a k  i j a k o  k a 
p ta n * ,  z a c z ą ł  m ó w c a  i r o z w i n ą w s z y  m y ś l i  s z c z y 
tno i za  s e r c a  c h w y t a ją c e ,  s k o ń c z y ł  s lo w n n n : -  
c B ł o g o s ł a w i ę  w a m  i p r a c o m  w a s z y m  w I m ię  O j 
c a  i S y n a  i D u c h a  ś w i ę t e g o * .  p o c z e in  n ad  g ł o 
w a m i  t łu m ó w  u c z y n i ł  z n a k  k tz y ż a ,  a w t e d y  z t y 
s ią c z n y c h  p iers i  t łu m u w y b u c h ł a  p o tę żn a  p ie śń  
hym nu.. .

P r z e z  ?V z t e r y  dn i  o d o y w a ł y  s ię  o b r a d y ,  ć w i 
c z e n i a  i f e s ty n y  W  o b ra d a c h  b ra ło  u d z ia ł  07 
d e l e g a t ó w ,  k t ó r z y  r e p r e z e n t o w a l i  5 0  gn iaz d  
G n ia z d a  s o k o l i  - m ia ły  13 p r z e d s t a w i c i e l e k  z g ł o 
se m  d o r a d c z y m .  S e k r e t a r z  o b o k  s p r a w o z d a n i a  
z e ' s t a n u  kasy ,  z ł o ż y ł  o b s z e r n e  r o l a c v e  ze s tanu 
g n ia z d ,  w y k a z u ją c  o lb r z y m i  w zrost  Z w i ą z k u  w 
o s la t u ie m  d w u ie c iu .  G n ia z d  tych  jest o b e c n ie  
30  ( w  tej l i c z b ie  16 n i e c z y n n y c h l .  a l i czba  
c z ł o n k ó w  3 .2 0 0 ,  z. c z e g o  2.6:2* m a  o p ł a c o n e  
w s z y s tk ie  w k ła d k i .  W y d z i a ł  w y d a ł  un s u b w e n 
c j e  d ia  p i ę c iu  o k r ę g ó w  4 3 0  d o l a r ó w ,  a n a  -n b -  
w cn i -yę  d la  g n ia z d  5 4  “ la ry .  W  kasie  Z w ią z k u  
jest p r z e s z ło  d w a  t y s ią c e  d o l a r ó w .

P u h a r .  c z y n  najvyyższą n a g r o d ę  z w i ą z k o w ą ,  
o t rz y m a ł  S o k ó ł  p o l s k i  N r  37 z T o w n  o f  U a k e  z 
O b i c ą  o.

W  osta tn ie j  n iem al  c h w i l i  n a d e s z ła  z K n r o p y  
w i a d o m o ś ć ,  że /. p o w o d u  n i e p r z e w i d z i a n y c h  o k o 
l i c z n o śc i ,  d e p u l a c y a  z P o l s k i  n ie  m o ż e  p rzyby L 
c o  w z b u d z i ło  żal p o w s z e c h n y .

N a  z a b a w ie  w p a rk u  - E l e c u i c - .  p o d  naz.wą 
(•.Dzień p o l sk i  , k tóre j  p r z y g lą d a ło  " i ę  10,000 
os ó b ,  g ł ó w n ą  a t r a k c j ą  by ł .  o d i a i o z o n y  po  m i 
s t r z o w s k u  p r z e z  2 0  par  d z ie c i ,  p rz e b ra n y c h  po  
k r a k o w s k u  — m azur .  H u ra g a n  p o lsk ich  i a m e r y 
k a ń s k i c h  o k l M k ó w  t o w a r z y s z y ł  r o z t a ń c z o n e j  i 
r o z b a w i o n e j  d z ia t w ie .

KRONIKA PROWINCJONALNA.
—  yyi —

(Z  /i i sin i od korrspondciilńu'.)
— Sławuta. Dnia 26, 27 i 23 czerw

ca orkiestra włościańska ». Namy
słowskiego dała w Sławucie ;■$ koncer
ty w sali zakładu kumysowego k s . 
Sanguszki. Koncerty te cieszyły się 
ogrom nem powodzeniem i na długo 
zostaną w pamięci mieszkańców Sła- 
wuty, jako miłe wspomnienie! Zapo
wiedziane dość wcześnie, koncerty o- 
cazkiwane były z wielką niecierpliwo
ścią, jak przez stałych mieszkańców, 
tak też więcej jeszcze przez gości se
zonowych, sttazanych w Sławucie na 
straszne nudy. Tylko fatalna pogoda, 
ciągle deszcze i chłody uniemożliwiły 
przyjazd dalszych gości, jak również i 
tych kuTiicyuszów, którzy boją się za
ziębienia: inaczej sala nie mogłaby po
mieścić i połowę nawet widzów.

I*. Namysłowski przyjmowany był 
owacyjnie, mi ostatnim koncercie o- 
fiarowano mu prześliczny wieniec ze 
wstęgami narodowymi, a dziatwa sy
pała mu pod nogi kwiaty i zieleń.

Takiego Jata jakie mamy obecnie 
nie pamiętamy już oddawna; od dnia 
20 czerwca po d. 10 lipc-a nie by In 
ani jednego dnia bez deszczu, a w 
końcu zapanowały chłody jesienne— 
termometr wskazywał 7“ ciepła. Znie
cierpliwieni taką fatalną pogodą cho
rzy, zaczęli uciekać ze Shiwuty przed 
czasem, a nowych gości mamy mało, 
również z tego powodu. Dopiero d. 
11 i 12 li pal, słonko zaczęło przygrze
wać po „lipcowem u* i spragnieni go 
letnicy, jak roje pszczół, wylegli na 
ulice i do lasu, starając się poweto
wać sobie dnie stracone. Ogółem zjazd 
tegoroczny zapowiadał się w począ
tkach sezonu bardzo liczny, ale byl 
krótkotrwały z po\vodu ciągłych de 
szczów; a tu ze wszystkich stron czy

tamy o strasznych upałach, o posu- 
cnach, o wysychaniu źródeł i rzek, aż 
się wierzyć nie chce, że są takie m iej
scowości.

Po koncertach p. Namysłowskiego 
mieliśmy jeszcze jedną bardzo przyje
mną rozmaitość — teatr amatorski w 
tejże sali zakładu kumysowego. Ode
grane były 4 jednoaktówki, stosunko
wo do młodych, początkujących sił 
bardzo dobrze i poprawnie. W  sali
zakładu zebrało się całe inteligentne
towarzystwo slawuckie i aktorów o- 
klaskiwano bardzo przychylnie; szkoda 
tylko, że przedstawienie to nie może 
być powtórzone, gdyż dużo młodych 
ludzi wyjeżdża ze Sta w u ty z powodu
kończących się wakacyi. No wis.

- -  Kierniczany ( gu b .  p o d o l s k a ) .  < K a d a »  p isze :  
-.\V m i e l c i e  S m o i r y c z u  i wsi S t a r c - I I u t y ,  w p o w .  
kam ii- .u ieck im . w s z y s c y  p r a w i c  w l e ś c i a o i t - R o s y a -  
n ie  p o d  w p ł y w e m  w y d a w n i c t w  p o c z a j o w s k i J i .  
z a p is a l i  s io  d o  z w i ą z k u  t iarudu r o s y j s k ie g o .  Jak
sam i oni ob ja ś n ia ją ,  z a p i s y w a l i  s ię  w ło ś c i a n i e  d o  
z w ią z k u ,  p o n i e w a ż  s p o d z i e w a l i  się", iż  k a żdy  c z ł o  
n e k  z w ią z k u  o t rz y m a  6 d z ie s .  z i e m i .  D o p ó k i  j e 
s z c ze  is tn ia ła  D iuna,  p o m ię d z y  z w i ą z k o w c a m i  
k u r s o w a ł y  p o g ło s k i ,  że  D u m ę -1 o z p ę d z ą .  a z w o ł a 
j ą  in n ą .  z iozn n ą  w y łą c zn ie  z o  Z w i ą z k o w c ó w .  J t 
d n a k ż e  g d y  n a d z ie j e  ich z o s t a ły  z a w i e d z i o n e ,  o -  
b e c n io  z w i ą z k o w c y  n ic  p yszn ią  s ię -  j u z  s w y m i  
z n a c z k a m i ,  a n ie k t ó r z y  u a w e i  z a m y ś la j ; )  w y s t ą  
p i ć  /Jt z w ią z k u .

- Wasilków. Dum 12 l ip c a  p o  p i ę c i o m i e s i ę 
cznym  stra jku  wziinsyili  p r a c ę  r o b o t n i c y  j u b i l e r s c y  
na Ijicli s a m y c h  w a r u n k a c h  r o  p o p r z e d n io .

—  Łubianka, p o w .  k i j o w s k i .  K i j o w s k i j a  W i e 
dli* p iszą :  c D o u o s z ą  na m  ze  wsi  Ł u b ia n k i ,  p o w .  
k i j o w s k i e g o ,  że na m o c y  w y r o k u  g m i n y ,  z a t w i e i -  
d z o n e g o  p rzez  im ir n w u g o  p o ś r e d n ik a *  l u  w ł o 
ś c ia n  b ę d z ie  zesłanych. \V o s ta tn ich  c z a s a c h  z e 
s ła n o  j in 1 o k o ł o  4 0  włafccian z o b rę b u  l-< j f  o k r ę 
gu  m i l o w e g o .  J a k  d o n o s i  k o r e s p o n d e n t  < K i j o w -  
s ; i ch  W i e s i i *  w s z y s c y  p r a w ie  z e s ła n i  brali  u- 
d z ia l  w pam iętnym  p o g r o m i e  p a ź d z i e r n i k o w y m ,  a 
teraz  z a l i c z o n o  ich d o  k a l e g o r y i  .-uo.-dem. W ł o 
ś c i a n i e  d o s k o n a le  odróżn ia ją !  u c z e s t n ik ó w  p o g r o 
mu o d  s o c . - d e m . ,  le cz  w o b e c  t ru d n o ś c i  o d d z i a ł a 
n ia  na n ieb  Zsy ła ją  i cli  na S y h e r y ę  w s p o s ó b  
a d m in is tr a c y jn y .  « W  ten s p o s ó b - - p i s z ą  - K i j o w s k i j a  
W i e s t i s  — i p o g r o m s z c z y c y  ; idą na S y b i r  p o d c z e r 
w o n y m  s z t a n d a r e m  .

—  Włościanie i Bank włościański. W  j e s i e n i  
w r. z.  o b y w a t e l  ze  wsi W o j  to w i we. p o w .  p i e r e -  
j a s l a w s k i e g a ,  g u b .  p u ł a w s k i e j ,  s p r z e d a ł  b a u k o w i  
w l o S d a ń s k r m u  s w ó j  m a ją te k  m a j ą c y  0 0 0  d z ies  
o b sz a r u .  B a n k  n a b y w s z y  z ie m ię ,  c h c ia ł  j ą  r o z 
p a r c e l o w a ć  m ię d z y  w ło ś c ia n a m i ,  l e c z  n ie  zna laz ł  
c h ę tn y c h  n a b y w c ó w  g d y ż  w ł o ś c i a n i e  u w a ż a l i ,  że 
w a r u n k i  są n i e d o g o d n e ,  U cząc  p r a w d o p o d o b n i e  na 
r e f o r m ę  a g r a r n ą ,  k tórą  m ia ła  p rzep row a d z i ' . '  D u 
ma. T e r a z  B an k  w ło ś c i a ń s k i ,  j a k  d o n o s z ą  - K i -  
j e w s k i a  W i e s t i *  z a p r o p o n o w a ł  w y d z i e r ż a w i e n i e  
to; z ie m i  w c e n i e  po  !• rb. za  dz ie s ię c in ę '  m a ł o 
ro ln y m  i b e z r o ln y m  c z ł o n k o m  gm in y !  P o n i e w a ż  
j e d n a k  o b e c n i e  c e n a  d z i e s i ę c i n y  w y n o s i  od 
15 —  2U ih. za  d z ie s i ę ć . ,  to włości ,atiie p o d e j 
r z e w a j ą  j a k i ś  p o d s t ę p  w p r o p o z y c j i  B an k  u i 
w s t r z y m u ją  się. o d  z a w i e r a n i a  k o n t r a k t ó w .

REDAKTOR I W YD AW CA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI

NADESŁANE.

W ambulatoryjni przy lecznicy .-chirurpiczno 
Terapeutycznej- (Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 
1394) o d  8 — 3 gndz.  p o  po } ,  o r d y n u ją  n .astępu ją -y  
l e k a r z e :

Ch. w iwnetrzne — d -rzy :  B o b o w s k i .  B y l in a .  C i 
c h o c k i .  H o f fm an ,  K u o ih e '  I l a i t in a n .  P i J ń k o t  ki .  
l i l iz ińsk i  i J a n u s z k i e w ic z .

Ch. chirurg.— d -r z y :  A n t o n i e w i c z .  B. K o z ł o w 
sk i ,  L ą ż y u s k i  i S ta n i s ła w s k i .

Ch. dziecin.- d - r z v :  K ó r n i c k i ,  N o  w iń -k i .  O bit i-
ski.

Ch. nerwowe— d -r z y :  K u zince .w , T u l i s z k o w s k a .  
W c l l e r  i T r z e b iń s k i .

Ch. kobiece —  d rzy :  d h o m i a k u w a  i P i e t k i e 
w icz .

Ch. oczu —  d -r z y :  M .  k t j z l n w ł k i .  HumsZfcwicz  
S o k o ł o w s k i  i I . e o n i o w i c z .

Ch. skóry i wener. — d -r z y :  W a r y ń - k i .  K o -
w a l in s k i  i I t o jz e .

Ch. gardła, uszu i nosa -  d r  Tnrwki.
W  p r a c o w n i  l e c z n i c y  dr  A M o d r z e w s k i  wy 

k o n y w a  r o z b io r y  c h e m i c z n o - m i k r o s k o p o w e  (a n a -  
izy ) .  J.171)

R d y przy:

R a u m e B e n & u e
przez lekarzy jako środek do nacierania, uśmierzający ból

newraEgiach, reumatyzmie, iszias, migrenie, 
podagrze, bólach stawów i głowy-

Do użytku zewnętrznego za pomocą nacierania skóry, którą następnie należy 
okryć watą i bandażem. Zupełnie nieszkodliwy. Działa szybko i skutecznie. 
Żądać w aptekach wyraźnie ..Baume Bengue“ d-ra Bcngitó, 47, Rue Blanche, 
Paris. Cena pudełka rh. I kop. 20. 1I9G— Id— 13

Generalny reprezentant: J. Salzman jr S| Senatorska 38, Warszawa. 
Przedstawicielstwo w Kijowie: Poł. Ros. Tow. Han d i  Tow. Aptecznymi.

3 8 8 5 3 8 8 8 8 8 6 3 8 8 8 6 3 8 8 8 8 6 3 6 3 8 8 8 3 6 3 8 8 8 8 6 %

na

Zmiana ziarna do s i e w u j e s t  niezbędną.
W m yil powyższej zasady, polecami

Żyta oryginalne: petkuskie dla swoich wybitnych zalet zasługujące 
jaknajszersze rozpowszechnienie. L 

Probsztajskie uszlachetnione, jedno z najplenniejszych 
Szwedzkie, zwane żytem Północy, najwytrzymalsze na mrozy i dla swej 

sztywnej słomy nie wylęgające.
Żyta krajowe, pierwszej reprodukcji od orygmalnj cii:
Petkuskie, Probsztajskie, Szlansztedzkie i Szwedzkie.
Pszenicę: Genealogiczną białą, Płocką, Pulawkę, Sandomerlcę, selekcyjną 

białą w czerwonej plewie, Wysokolitewską oraz New-Yersey, odda
wna u nas aklimatyzowaną.

Rzepę ścierniskową, długą i okrągłą. 2292 —G—4
Jęczmień zimowy, sześciorzędowy. Wykę ozimą vel piaskową.

A l r o c n  C D f t n 7 l f l  Skład Nasion i Maszyn Rolniczych 
n L r n t U  U h U U  I M  Warszawa, Senatorska 33.

H  
H 
H 
H 
H  
H 
H 
H
u  
c - r - T , 1 v  ‘y * 1 *« --A# t «-A-» A A >A > i

Bezpłatn ie na dni 30!
Jeżeli do tego czasu zegar okaże się niedobrym, to firma 

zwraca pieniądze. Żądajcie a przekonacie się! Tylko wszyst
kiego za 2 rb. 20 k. w ys/łaniy przepiękny gabinetowy zegar 
stołowy z bronzu , Ideał", zaopatrzony w złote ozdoby i sarao- 
świecącą po ciemku tarczę. Nadto zegar taki wyróżnia się 
punktualnością i może być ozdobą każdego pokoju. Cena 2 rb! 
20 k., za 2 sztuki— 3 rb. 90 k. Takiż zegarek w lepszym ga
tunku z mechanizmem „Jungonsa“  kosztuje 2 rb. 50 k., za 2 
sztuki— 4 rb. 50 k. Zegar wysyła się wyregulowany co do m i

nuty, z dołączeniem poręczenia na rat 0, za zaliczką pocztową, bez zadatku. 
Za przesyłkę— 40 kop. (na Syberyę 75 k.). Adres: Firma Handlowa S. Szturm- 
felda et C-o w Warszawie 78, Św. Krzyż 46. Jako dodatek bezpłatny dołącza
my do każdego zegara: l) Elegancki pierścionek z imitacyą brylantu „bengal“ , 
2) N owość! PJastograf, 3) 6 obrazów do niego, oraz 4 nadzwyczaj ciekawe

premia. 2365— 4— 1

z ł o t e  m o d n e  n a  s z y j ę

od 20 rb. do 200 rb.
poleca w wielkim wyborze skład zegarów i 

kosztowności 2139-9-7

Klaudyusza Rogińskiego
ul. Aleksandrowska Nr 89, telefon Nr 2095.

wanie Baj clun
JW  NAJWYGODNIEJSZE ŹRÓDŁO TJ

■ - s i n i i i i i i . r r . h J i
według niezwiększonyeh cen

Z RĄK PIERWSZYCH u w ,X " i«SS?-M anione9°
A. ProłieA, Kijów, ni MtmU 13,

polecam również udoskonalone L375-10-3
Młocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna. 
Kieraty masywne i bezpieczne według systemu „Elwortil< i „Klay- 
ton’a‘ wialnie rozm. wielkości, znakomite-zagraniczne i in. narzędzia.

Worki
do cukru, mąki i buraczanych nasion 
rozmaitej wielkości poleca bezpośrednio 

z fabrykMairyci ffolkenstein
Kijów, skrzynka pocztowa Nr 279. 2455-5-1

R U D O L F  M d ł .L E R
KiJÓW, LYlfl N5KA JTJ.-Ż&j

[POMiąoZY HUZKi£C2HA«mOMlHi»SKj

BEZ KONKURENCJI. !H
«mutad(SBA*L tet sit tflżM srsiJhLuLfA ^

’ HOUEKA I MATOUCUń lSIAlOWtfiO IIUT.U Or RUB.H KO*
0 BBHSteł IćWItStK-SItRSZt4(U»iOY

„  B n  yctkśUK ro75nenotu. A

w Anrtmisiit sbumA® tli, naiACl JW. i 
RUOOltt MUllEW łOBModACWl Sił waUmkI nam 
Kia 11- MUTEMCt WtOSUM Iz MMSąiŁ iRAtfT.

OCtRODZENIAZ KOLCZASTEGOt 
OCYNKOWANEGO 

DRUTU
OD KOP.IOsAlEfl 

*  i OROŹŁj.

1281— 100— 31

STAIOWECD

Pierwszorzędne Kaucyonowane Biuro 
Nauczycielskie

Eugenii Hennel
z pozwoleniem umieszczania w Rosyi.
Warszawa, Mazowiecka II, telefon 434.
Poleca: nauczycielki, nauczycieli, wy
chowawczynie, osoby do towarzystwa, 
lektorki, bony, zarządzające, gospody

nie, sprowadza cu izoziemk:.
2451— 20— 1

M i a o L a n i o  do odnajęcia, bel-ćtage, 4 
PfliGSZKaniG pok., balkon, wanna, e 
iektr. etc., roczn. 800 rb. Tarasowska 
22, (róg Błagowieszczeńskiej).

2430 — 3— 2

Główny skład wyłą
cznie szwajcarskich
jedwabnych sit, na
grodzonych naj- 
wyższcmi nagroda
mi na wszechświa
towy ch wystawać h.

usman
od 1888 roku.

Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik Nr 11 .
Telefonu Nr 851.

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty techniczne i elek

tryczne.
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de

pesz: Zusman. 262— 100—23

P ia n in n  ncnvc> zagjapicz. tanio do 
r id lllllU  sprzedania. Plac Mikołajew
ski, obok teatru Sołowcowa w Hotelu 
„Bristol", zap. szwajcara. 2457-3-1

V „p L n r 7  z siostrą 14-tu lat (pokojów- 
IlU inldlL  ka) poszukują miejsca. Ma
ją świadectwa. W .-W łodzimierska 77, 
m. 25. 2459r

“ s a d z o n k i -
w wielk ilości świerkowe (od 3 do 6 
lat) i wszelk. in. drzew parkowych i 
owocowych b. poszukiwane. Wysyłka 
do najodleglejszych stron uskutecznia 
się za zaliczeniem. Ceny niskie, bez
konkurencyjne. Poczta: Satanów, gub. 
podolskiej. Zarząd .Dóbr J. W . Hr. 

Tyszkiewiczowej. Żądać cenników.
2418— 16— 2

Nagrodzony Krzyżem honorowym

i Df 1 7 1 , Iz posady naucz, w osadzie f; 
rU o Z lm , brycz. lub miasteczku do pi 
cząt. nauk w język., polskim, franc 
muzyce i rosyjskim do I-ej ki. Adret 
Winnica, dom p. Łazowskiej, dla K. i-

'Ó400— *—

Niem a piegów!
Kto używa nowowynalezioncgo kremu

„Im cha” ,
który ndelikatnia, odmładza i od

świeża twarz.
Cena Rb. I k. 70.

Nabywać można we wszystkich 
składach aptecznych i aptekach.

Przedstawiciele: Władysław H off
man i S-ka, Warszawa, Jasna 5. 
Zwracamy uwagę na plombę firmv.

2303-9-7"

U qIIr7 U pin!l/g  posiadająca jęz. nowo- 
n d u u y i . ld lh d  żyt., nistor.. matem., 
poszukuje posady na wieś. Audtęjew- 
ski Zjazd 15— 4, H. T. 2 4 3 4 - 3 - 2

n ffrnrłn ilf żonaty’ PoeiadJ\jąaf (lnu- 
UgiUUIIIA bne świadectwa, wszech
stronną i gruntowną znajomość każdej 
gałęzi ogrodniczej, oraz chmielnicLwo 
i pszczelnictwo, poszukuje posady z 
dniem i-go  września r. b. Adres: W. 
Smardzewski, Wołodarka, gnt) kijów.

2412-4-2

Pfi07lllfiUfQMf nauczyciel na wies na 
f i  uLUM W dliy czas dłuższy do kilku 
chłopców, wytrawny pedagog. W arun
ki dobre. Zgłoszenia z dołączeniem 
fotografii kandydata, cm iculum  vitae 
oraz refereneye nadsyłać dla eb. P. do 
biura Sokołowskiego, Lwów, Galicja 
pasaż Ilausmana. 2*10—3— 3

Znntunrlll vv.yjaWu do sprzedania w 
UUWUUU Vżinnicy, dom o 7 poko

jach z ładnym ogrodem, mi bardzo 
dogodnych warunkach. Wiadomość: 
Chmielnik, ni. Szpiczyńce, podoisk. gub.
A 0. ‘ 2437— 4— 3

fie n h o  znah ^nint- języ ki: Pu l ’ i'ra!ic"UoUUu niem. i muzykę z długoletnią 
praWtyką poszuk. posady nauczycielki. 
Adres: W innica Podoi., dom p. Serbi- 
nowicz, lit, M. R. 2399--3 — 4

■ ■ w  Kijowie, ■ »
Prorczna 9. Cel. 16?2.

6Cfl9fl88CSO*086IOOO

Przyjmuje w szelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
—  dzące.

Ceny umiarkowane.

STATKI PAROWE
(pocztowo -oso b o we)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach .,2-go Towarzystwa Żeólugi 
na Dnieprze i jego dopływach17 z rozpo

częciem żeglugi kursują na liniach:
Odcliodzą

Kijowsko-Ekaterynosławskiej.O

f )

Z Kijowa 
„ Ekalerynosiawitt 

Ki'owsko-Homelskiej.
Z K ijowa. . . . 
„ Homla . . . .

9 g. r., 5 g. pp. 
s g. r „  5 g. pp.

9 g. r., 2 g. pp. 
8 g. r., i 1/-, pp.

12 g d., 7 g. w.

n g-
o g.

10 r 
9 r

3) Kijowsko-Czerniliowskiej.
Ż Kijowa . . 125/, g. d., 5 g. pp.
„ Czerni I10 w a .

4) Kijowsko-Pińskiej.
Ż K ijow a ......................
„ Pińska ......................

5) Kijowsko-Czarnobylskiej.
Z K i jo w a .......................... o g. G1 w.
„ Czarnobyla . . . o g. 8 * r.

6) Khowsko-Mohylowskiej.
Z Kiłowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki . . o g. ■> pp 

> Z Mohylewa w niedzielę, wtor-
I ki, czwartki i piątki . o g . ‘6 r.
' W Lojewie jiasażerowie zmuszeni są 
przesiadać się do drugiego parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej) .
8) Homel Wietkowskiej ) coJz.eniiie

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskioj.


